
No Zjeździe Z NP

Odznaczenie zasłużonych 
nauczycieli X 
list Wł. Gomułki x 
mm. Bieńkowski 
o sprawach bytowych

WARSZAWA (PAP)
7 bm. w Belwederze odbyła 

się uroczysta dekoracja 31 za­
służonych na polu działalności 
związkowej i społecznej ucze­
stników VI Zjazdu ZNP.

Dekoracji dokonał przewod­
niczący Rady Państwa Ale­
ksander Zawadzki.

Do uczestników Zjazdu na­
desłał list I sekretarz KC 
PZPR — Wł. Gomułka, w któ­
rym — w imieniu kierownic­
twa partii i swoim Własnym 
— przesłał gorące życzenia o- 
wocnych wyników obrad.

„Wasze zapewnienia o przywią­
zaniu do programu budowy socja­
lizmu i gotowość realizacji zadań, 
wytkniętych przez VIII, IX i X 
Plenum Komitetu Centralnego na­
szej partii — czytamy w-liście — 
posiadają cenne i doniosłe Znacze­
nie. Cenimy te zapewnienia, zło­
żone w imieniu całego nauczyciel­
stwa polskiego, tym bardziej że 
warunki bytowe i warunki pracy 
szerokich rzesz nauczycielskich da 
leko odbiegają jeszcze od stanu, 
jaki partia i rząd wspólnie ż wa­
mi i całym nauczycielstwem prag­
nęłyby widzieć i do jakiego zdą­
żają. Dzisiaj jeszcze nie rozporzą­
dzamy środkami, które pozwoliły­
by na poprawę bytu nauczyciel­
stwa w szerokim zakresie. Dalszy 
krok na drodze poprawy warun­
ków pracy nauczycieli winien być 
dokonany z początkiem przyszłego 
roku szkolnego przez wydatne ob­
niżenie dotychczasowego wymiaru 
godzin nauczania w szkołach po­
wszechnych i zatrudnienie no­
wych sił nauczycielskich?*

W toku obrad Zjazdu zabrał 
głos min. oświaty Władysław 
Bieńkowski, który udzielił in­
formacji i wyjaśnień dotyczą­
cych zasadniczych problemów, 
jakie nurtują ogół nauczyciel­
stwa.

Odpowiadając na pytanie w 
sprawie obniżki godzin, min. 
Bieńkowski oświadczył, że od 
1 września przyszłego roku na 
stąpi zmniejszenie wymiaru 
godzin dla nauczycieli szkół 
podstawowych z 30 do 26 ty­
godniowo.

Z ostatniej chwili
Jugos' a win rezygnu je
z pomocy USA

NOWY JORK (PAP) 
Agencje prasowe donoszą z Bel­

gradu, że Jugosławia zrzegła się 
pomocy wojskowej, otrzymywanej 
dotychczas od Stanów Zjednoczo­
nych.

Proces o 240 tys. zł 

manka

Prokurator wnosi
o surowe ukaranie Nobika

(Inf. wl.)
Niniejszy proces — stwierdził w 

trzecim dniu rozprawy Nobika 
prokurator Kłos — wykazał, że w 
ogniwach naszego handlu istnieją 
jednostki, w których panuje ba­
łagan, chaos i brak kontroli. Taką 
jednostką jest dyrekcja MHD — 
Art. Włók, i Obuwiem. Brak nad­
zoru stanowi przedmiot odrębnego; 
postępowania przeciwko kierow­
nictwu „Domu Dziecka** i dyrekcji 
MHD, nie może być jednak — w 
myśl wytycznych Sądu Najwyż­
szego okolicznością łagodzącą dla 
przestępcy gospodarczego

Prokurator Kłos wniósł o wy­
mierzenie Nobikowi przykładnej 
i surowej kary, która byłaby o- 
strzeżeniem dla handlowców lek­
ceważących sobie swoje obowiąz­
ki.

Obrońca oskarżonego — mec. 
Wąsowicz, obszernie rozwinął tezę 
twierdzącą, że Nobik jest ofiarą 
anormalnych stosunków, jakie pa­
nowały w „Domu Dziecka** i 
wniósł o uniewinnienie.

Wyrok zapadnie 10 bm. (ł)
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VIII Zjazd ZLP obraduje 
nad problemami naszej literatury 

i jej twórców
(Inf, wl.)

Wczoś-sS o godz, 10 w sali posiedzeń RN m. Poznania 
rozpoczął obrady VIII Ogólnopolski Zjazd Związku Lite­
ratów Polskich. Przewodniczącym Zjazdu wybrany został 
Jarosław Iwaszkiewicz.

Zjazd zagaił prezes ZLP An­
toni Słonimski, który dokonał 
krytycznej oceny zjawisk wy­
stępujących w naszym życiu 
literackim.

Następnie Jarosław Iwasz­
kiewicz odczytał listy powitał 
ne od ministra kultury i sztu­
ki Karola Kuryluka i od prze­
wodniczącego Prezydium RN 
m. Poznania — Fr. Frącko­
wiaka.

W imieniu komisji rewizyj­
nej złożył sprawozdanie An­
toni Olcha, zaś w imieniu Są­
du Koleżeńskiego — Eg on Na- 
ganowski.

Prof. Konrad Górski zrefe­
rował działalność komisji kwa

Mord z premedytacją

Czterech groźnych
przestępców pod kluczem

(Inf. wl.)
3 bm. ok. godz. 19.30 zamieszkały 

w Kaczorach (pow. Chodzież) 38- 
letni Leon Ciesielski wyszedł z do­
mu" na podwórze i wtedy otrzy­
mał postrzał w brzuch. Po 20 min. 
nastąpił zgon.

Przed organami MO wyłoniła 
się trudna do rozszyfrowania ta­
jemnica. Dokładna analiza środo­
wiska, w jakim żył denat i ener­
gicznie przeprowadzone docho­
dzenia pozwoliły milicji ująć 4 
podejrzanych: 22-letniego SYLWE­
STRA GÓRZNEGO (który 30 ub. 
miesiąca ożenił się z siostrą de­
nata), 19-letniego JANA PACZES- 
NEGo i 18-letniego MACIEJA 
KRZEPISZA — bezpośrednich wy 
konawców. oraz 18-letniego HEN­
RYKA DRACHEIMA, który wy- 
kradł pistolet oficerowi W. P.

Wymienieni przyznali się do wi­
ny. Motywem morderstwa była 
chęć rabunku. Po zabójstwie 
strach nie pozwolił jednak zrea­
lizować im tego zamiaru. Z docho­
dzeń wynika, że sprawcy plano­
wali napad od kilku tygodni i 
dwa razy byli już pod domem de­
nata. Należy dodać, że Górzny i 
Pacześny za popełnione poprzed­
nio przestępstwa zostali przed ter­
minem warunkowo zwolnieni z 
więzienia. (ł)

ATOMOWY PODOŁAM ACZ 
„LENIN”

SPŁYNĄŁ NA WODY NEWY 
5 bm. w Leningradzie dokona­
no wodowania pierwszego na 
świecie lodołamacza atomowe­
go. Statek ten o wyporności 
10 000 BRT i mocy 44 000 koni 
mechanicznych, jest najpotęż­
niejszym lodołamaczem., jaki 
kiedykolwiek został zbudowa­
ny i zarazem pierwszą na 
świecie niewojskową jednost­
ką morską o napędzie atomo­

wym.
Fot. — CAF

lifikacyjnej. Sprawa ta wywo­
łała najbardziej ożywioną dy­
skusję, w toku której doma­
gano się reaktywowania skreś­
lonych z listy członków 
Związku: Grzegorza Lasoty, 
Roberta Stillera i innych. 
Zjazd powołał komisję odwo­
ławczą, w imieniu której Pa­
weł Hertz zreferował wszyst­
kie sporne sprawy.

8 KOPALNI WĘGLA 
WYKONAŁO PLAN ROCZNY 

7 bm. trzy dalsze kopalnie wę­
gla: „Kościuszko11, „Katowice11 i 
„Śląsk*1 wykonały przedtermino­
wo zadania planowe na rok bie­
żący. Do chwili obecnej plan rocz­
ny zrealizowało 8 kopalni węgla.

Z PRAC SEJMU 
Sejmowa Komisja Obrony Naro­

dowej na posiedzeniu, które od­
było się pod przewodnictwem po­
sła Edwarda Gierka, rozpatrzyła 
dwa rządowe projekty ustaw: O 
służbie wojskowej oficerów sił 
zbrojnych oraz o zaopatrzeniu e- 
merytalRym żołnierzy zawodo­
wych i nadterminowych oraz ich 
rodzin.

POGRZEB JAKUBA KANI 
7 bm. odbył się w Siołkowicach

pogrzeb Jakuba Kani, nestora 
opolskich poetów ludowych, go­
rącego patrioty, uczestnika po­
wstań śląskich.

„BŁĘKITNY KRZYŻ11 
Wybitni krakowscy lekarze, pra

cownicy nauki, pisarze i działacze 
społeczni założyli w Krakowie Sto 
warzyszenie pn. „Błękitny krzyż11. 
Jego celem jest zwalczanie alko­
holizmu.

Symbol „Błękitny krzyż11 prze­
jęto od międzynarodowego ruchu 
przeciwalkoholowego.

Tradycyjny remis
z Węgrami

100 spotkanie bokserskiej repre­
zentacji Polski, rozegrane w so­
botę, 7 bm., w Budapeszcie z Wę­
grami, zakończyło się tradycyjnym 
już w kontaktach pięściarzy oby­
dwu krajów wynikiem remisowym 
10:10."

A oto wyniki poszczególnych 
walk:

Rzeźnikiewicz przegrał wyraźnie 
z Toeroekiem, Wojtowicz uległ J. 
Nagy, Nowaczyk poniósł proble­
matyczną porażkę w spotkaniu z 
Pogonyi, Paździor wygrał wysoko 
z Kellnerem, Sobolewski uległ Ju­
hasowi, Drogosz wygrał z Szakoc- 
sem, Walasek po najpiękniejszej 
walce wieczoru wygrał z Csisza- 
rem, Szymaniak pokonał Hemraer- 
ta, Piórkowski wygrał z Fazeka- 
sem, a Branicki uległ Sza bo.

Na wniosek komisji odwo­
ławczej przywrócono prawa 
członków ZLP: Grzegorzowi 
Lasocie, Tadeuszowi Śliwiako 
wi i Stanisławowi Słupkowi. 
Sprawę Roberta Stillera prze­
kazano do ponownego rozpa­
trzenia komisji kwalifikacyj­
nej.

Po załatwieniu spraw orga­
nizacyjnych Zjazd przystąpił 
do dyskusji, w której porusza­
no istotne problemy naszej li­
teratury i sprawy bytowe pi­
sarzy. W imieniu ośrodka po­
znańskiego głos zabrał Egon 
Naganowski.

Obrady toczące się w spokoj 
nej i poważnej atmosferze — 
kontynuowane będą w dniu 
dzisiejszym. Wieczorem po u- 
chwaleniu wniosków spodzie­
wane jest zamknięcie Zjazdu.

(b)

IZmarł 
prof. dr
Ludwik Skubiszewski

Wczoraj zmarł w Poznaniu zna­
ny w poznańskich kołach 72-łetni 
prof. dr Ludwik Skubiszewski. 
Zmarły był przez 30 Jat profeso­
rem nadzwyczajnym na wydziale 
lekarskim Uniwersytetu Poznań­
skiego, kierując zakładem anato­
mii patologicznej. Emerytowany 
przed kilku laty, prof. Skubiszew­
ski kierował prosektorium Woje­
wódzkiego Specjalistycznego Szpi­
tala Dziecięcego w Poznaniu.

Narada w KW PZPR
na temat spółdzielczości produkcyjnej

(Inf. wl.)
Wiele niezwykle aktualnych

problemów omówiono w cza- ^90 ciągników, a także tenden- 
sie sobotniej (7 bm.) narady d,° zawiązywania nowych 

, , , . . , gospodarstw kolektywnycn.aktywu partyjnego i społdziel- wiele ciekawych
czego, w której wzięli udział 
sekretarze wydziałów rolnych bliższym czasie 
komitetów powiatowych PZPR, odpowiedzi na pytania i 
działacze powiatowych związ- wątpliwości spółdzielców u- 
ków spółdzielczych i wielu dzielali kier. WZR inż. M. 
przewodniczących najlepszych Piotrowski- sekr. Krajowej Ra- 
spółdzielni produkcyjnych wo dy Spółdzielczości Prod. —
jewództwa poznańskiego. Kie­
runek ożywionej dyskusji wy 
tyczyło zagajenie kierownika 
wydziału rolnego KW PZPR 
J Szymczaka — poświęcone 
takim najważniejszym spra­
wom, Jak m. in. ocenie ogól- 
•nej sytuacji w wielkopolskich 
spółdzielniach produkcyjnych, 
stosunkowi aktywu partyjnego 
do gospodarki spółdzielczej, 
współpracy z kółkami rolni­
czymi oraz formom pomocy ze 
strony władz wojewódzkich i 
terenowych.

Wypowiedzi wielu dysku­
tantów m. in. sekretarza pow. 
Zw. Spółdz. Produkcyjnych z 
Leszna, przewodniczącego spół 
dzielni produkcyjnej Grudzie- 
lec (pow. Ostrów) koncentro­
wały się wokół problemu dal­
szego umacniania idei spół­
dzielczości w naszym woje­
wództwie, o czym świadczą: 
wyniki gospodarcze, zmiana 
stosunku do pracy zespołowej,

iragecia
przy al. Marcinkowskiego

(Inf. wl.)
6 bm. w jednym z domów przy 

al. Marcinkowskiego bawiące się 
dzieci znalazły stary granat. Ma­
nipulując przy nim spowodowały 
wybuch, wskutek czego 5-letni 
Marek i 6-łetnia Maria Kubiako­
wie odnieśli poważne obrażenia.

Dzieci przebywają w szpitalu.
(jk)

Fot. Maks. Myszkowski

Ul Konkurs im. IŁ Wieniawskiego

Problem: insh umenl - utwór
Coraz bardziej skąpą ilością 

biletów dysponuje kasjer­
ka Filharmonii, p. Rozmaryno- 
wicz- Wczoraj po południu w 
kasie przy Auli ukazała się 
kartka „wszystko rozprzeda­
ne”. Coraz mniej wolnych krze 
seł dla obserwatorów, coraz 
ciaśniej „na ławach’’’ dla pra­
sy. Im bliżej końca, a raczej 
finałów konkursu, tym gorę­
cej, tłoczniej, tym więcej pre­
tensji i żalów, że „nie dosta­
łem biletu”. Na sali dużo mło-
dzieży obojga płci w wieku strument. Mieliśmy już okazję 
przedpoborowym, sporo star- przekonać się o tym w wypad- 
szych. Na dzisiejszą audycję nieszczęścia, jakie przytra- 
popołudniową, w czasie której jno się przedstawicielowi 
ma wystąpić utalentowana nrd _ Hauffe, który na 
skrzypaczka radziecka Rosa skutek defektu skrzypiec zmu- 
Fajn, spodziewane jest przy- szony był wycofać się z Kon- 
bycie pisarzy, biorących udział kursu. Śą bardzo dobre instru 
w zjeździe Związku Literatów menty, na których korzyst­

niej interpretuje się na przy 
kład Wieniawskiego, natomiast 
utwory Ravela czy Szymanów 
skiego wypadają na tych in­

strumentach może nie gorzej a 
inaczej. O wyniku zatem 
Konkursu dla każdego jego 
uczestnika decyduje trafny do­
bór skrzypiec, porozumienie 
czy przyjaźń, że tak to nazwę, 
instrumentu z charakterem 
utworu.

W dniu wczorajszym duże 
uznanie aiidytorium zdobyła 
gra Marka Komissarowa ze 
Związku Radzieckiego. 29-let- 
ni skrzypek radziecki ukoń­
czył konserwatorium w Lenin­
gradzie. Brał udział w Między­
narodowym Konkursie w ra­
mach V Światowego Festiwalu 
w Warszawie, gdzie uzyskał 
I nagrodę i specjalną premię 
za doskonałe wykonanie Kon­
certu Vieuxtemps. Równie ser­
decznie oklaskiwano reprezen­
tanta Polski Henryka Kesz- 
kowskiego, który grał między 
innymi Concertino de prin- 
temps D. Milhaud. Keszkow- 
ski, uczeń prof. Z. Jahnkego w 
Poznaniu, ukończył studia z 
odznaczeniem. Od 1955 roku 
gra w kwartecie smyczkowym 
T- Wrońskiego przy Filharmo­
nii Narodowej. Ciekawą syl­
wetką wirtuoza jest Francuz 
Jean Leber. Jego gra w I eta­
pie Konkursu oceniona zosta­
ła przez jury bardzo wysoko. 
Leber jest uczniem profesorów 
Talluela i Fourniera, ukończył 
konserwatorium w Paryżu. 
Jest jednym z najmłodszych 
uczestników Konkursu, liczy 
18 lat.

&

Polskich.
45

Sprawnie działający komi­
tet organizacyjny Konkursu

coraz powszechniejsza frakto- 
ryzacja spółdzielni — zakup

sków, które omówimy w naj-

Sanocki i kier. wydz. rolnego 
KW PZPR J. Szymczak, (emp)

Flenum KC 
Związku Komunistów 
Jugosławii

BELGRAD (PAP)
W Belgradzie ogłoszono w sobo­

tę komunikat o plenum Komitetu. 
Centralnego Związku Komunistów 
Jugosławii. Jak podaje Agencja 
Tanjug, pierwsza część posiedzenia 
plenum poświęcona była 20 rocz­
nicy objęcia przez Józefa Broz- 
Tito funkcji sekretarza generalne­
go Komunistycznej Partii Jugo­
sławii.

W drugiej części obrad plenum 
Edward Kardelj złożył sprawozda­
nie delegacji KC Związku Komu­
nistów Jugosławii, która uczestni­
czyła w obchodach 40 rocznicy So­
cjalistycznej Rewolucji Paździer­
nikowej. Komitet Centralny Związ 
ku Komunistów Jugosławii zaapro 
bował działalność delegacji.

Plenum KC ZKJ podkreśliło w 
szczególności znaczenie uchwale­
nia manifestu pokoju, przyjętego 
w drodze konsultacji między par­
tiami komunistycznymi i robotni­
czymi.

Plenum uważa, że delegacja, 
działając zgodnie z linią polityczną 
KC ZKJ postąpiła słusznie, nie hio- 
rąc udziału w obradach dwunastu 
partii komunistycznj’ch i robotni­
czych krajów socjalistycznych i 
nie podpisując uchwalonej przez 
nie deklaracji, która zawiera pew­
ne poglądy i oceny sprzeczne ze 
stanowiskiem Związku Komuni­
stów Jugosławii i jego zdaniem 
niesłuszne.

będzie informował za pośred­
nictwem drukowanych afiszów 
o każdorazowym koncercie — 
audycji w III etapie Konkur­
su, w którym weźmie udział 
również orkiestra Filharmonii 
Poznańskiej. Nazwiska dyry­
gentów: Górzyński, Katlewicz, 
Wodiczko i Wisłocki mówią sa 
me za siebie.

Bardzo ważną rzeczą dla 
młodego wirtuoza, a decydują­
cą nieraz o sukcesie, jest in-

Obiecujący Hiszpan A. Leon 
Ara pozostaje do „ostatniej 
chwili” pod troskliwą opieką 
prof. Gertlera. Przed wczoraj­
szą audycją popołudniową 
młody Hiszpan przegrywał w 
pustej Auli utwory konkurso­
we pod czujnym, okiem znako­
mitego pedagoga.

-X-
Wśród akompaniatorów rzu­

ca się w oczy sylwetka p. J. 
Szamotulskiej, która nie tylko 
towarzyszy skrzypkom na for­
tepianie, ale również zajmuje 
się przewracaniem stron w nu­
tach, pomagając w ten sposób 
swoim koleżankom, po fachu. 
Czy w ramach tak zwanej pra­
cy społecznej?

MAK



Za „kulisami66
Konkursu im. H. Wieniawskiego

W tym samym czasie, gdy w auli UAM zasłuchani wi­
dzowie podziwiają grę skrzypków, przeżywają wzruszenia 
i zawody, za „kulisami” auli toczy się zupełnie inna akcja. 
Królują tam uczestnicy Konkursu, jurorzy oraz... reporte­
rzy, karykaturzyści i fotoreporterzy.

Z jednej strony auli znajduje się pokój jury oraz bar 
kawowy, gdzie w przerwach Konkursu dostojni jurorowie 
i konkursowicze mogą wy­
pić kawę, herbatę czy na­
pój chłodzący (rozpalone 
nerwy), z drugiej natomiast 
strony uczestnicy Konkursu 
przygotowują się do wystę­
pów. Jedni z nich przegry­
wają jeszcze po raz nie wia 
domo który poszczególne 
utwory konkursowe, inni 
rozmawiają z reporterami 
lub pozują do zdjęć i kary­
katur. Popatrzmy ponad ich 
plecami na toczącą się za 
kulisami akcję.

Czy w Ameryce zjawi się Cezar?

Oto znany karykaturzysta „Ezcpressu Wieczornego” — 
Zebrowski przyłapał” młodziutką skrzypaczkę francuską 
— Lilianę Caillon,, która podpisuje mu na pamiątkę swoją 
karykaturę.

15-minutową przerwę wykorzystuje wielu na odpoczy­
nek przy pół czarnej lub na przyjacielskiej pogawędce. 
Widzimy właśnie na zdjęciu Dawida Ojstrachu z ZSRR 
w rozmowie z naszą skrzypaczką — prof- Ireną Dubiską.

Tuż przed zakończenie tu 
przerwy obiektyw naszego 
fotoreportera uchwycił człon 
ka jury — Louisa Persinge- 
ra ze Stanów Zjednoczo­
nych. Jest tak- bardzo zaafe 
rowany przeglądaniem swo­
ich notatek, że ołówek wło­
żył do ust.

W tym samym czasie nasz 
fotoreporter „przyłapał” w 
chwili przerwy od ćwiczeń 
drugą Francuzkę — Neli 
Gotkousky i uwiecznił ją 
na błonie fotograficznej, 
aby przedstawić ją naszym 
Czytelnikom.

Tekst : M. Vogel 
Zdjęcia: K. Przychodzki

Nie lada gratkę stanowi
Konkurs im. Wieniawskie­
go dla łowców autografów. 
Szczególnym powodzeniem 
cieszy się czarnoskóry ame­
rykański — Adams, które­
go widzimy właśnie w chwi 
li rozdawania swoich auto­
grafów.

Nie można powiedzieć, 
aby urocza Turczynka — 
Ayla Erduran odczuwała 
bezpośrednio przed wyjś­
ciem na scenę jakąś tremę. 
Wychodząc już przed obli­
cze jury, wesoło uśmiechała 
się do zebranych w hallu 
dziennikarzy.

I udzie przyjeżdżający te- 
raz ze Stanów Zjedno­

czonych opowiadają, że dzień 
wypuszczenia w przestrzeń ra­
dzieckiego sputnika zapocząt­
kował okres wielkiego wstrzą­
su, przewalającego się przez 
całe Stany, od Atlantyku do 
brzegów Oceanu Spokojnego. 
Wszyscy obserwatorzy zauyra-

żyli to zjawisko i wszyscy po- 
zostają pod jego wrażeniem, 
jakkolwiek w jego ocenie za­
chodzą różnice, czasem nawet 
znaczne. Wachlarz tej oceny 
jest szeroki, gdyż z jednej stro 
ny spotyka się opinię, że ma 
się tam do czynienia ze zwy­
kłym strachem przed potęgą 
silniejszego partnera i przed 
posiadaną przezeń bronią, a z 

I drugiej strony pogląd, że wy- 
j darzenia ostatnich miesięcy 
stały się impulsem, wielkiego 
i skomplikowanego procesu 
przemian światopoglądowych 
w stukilkudziesięcłomłHono- 
wym narodzie amerykańskim.

Z dwu wspomnianych wyżej 
skrajnych punktów widzenia 
pierwszy wygląda na zbyt 
uproszczony. Bliższy prawdy 
wydaje się krańcowo odmien­
ny pogląd, według którego 
efekt działania radzieckiego 

i sputnika w stosunku do spo-
■ łeczeństwa Stanów ZjecŁno- 
; czonyeh można porównać z 
i naciśnięciem języka spustowe- 
i go broni palnej. Powstały 
i przez to impuls wyzwala dzia­
łanie drzemia.cych sił, powo­
duje nieodwracalne zmiany 
dotychczasowego sianu rzeczy. 
W broni palnej proch wybucha 
oczywiście z piorunującą szyb 
kością, natomiast zmiany spo­
łeczno-polityczne są procesem 
długotrwałym. Taki jednak 
proces miał się rozpocząć w 
Stanach Zjednoczonych z chwi 
lą zjawienia się na niebie 
pierwszego satelity Ziemi — i 
rozwiania się mitu o bez­
względnej supremacji USA w
dziedzinie techniki.

Na czym ten proces polega? 
Jedna z opinii brzmi mniej 
więcej tak; Już kiikadziesiąt- 
iat temu zaczęło się utrwalać 

, wśród Amerykanów przeko- 
; nanie o przewadze ich kraju 
! .nad innymi krajami świata, 
i To przekonanie potwierdziła w 
I oczach przeciętnego mieszkań­
ca USA ostatnia wojna i je- 

j szcze bardziej okres powojen­
ny, okres hegemonii Stanów 

. w największym do tej pory 
' bloku wojskowym, NATO. 
Istnienie zaś takiego przeko-

■ nsnia wpływało na życie co­
dzienne. na politykę, menlal-

| 7 grudnia 1847 r. ukazał się \

I
 tysięczny numer „Głosu Wielko i 

polskiego". W jubileuszowym t 
numerze na str. 7-mej znaj- j 

i duje się reportaż pt. „Kolejo- i 
i wa 48: dom, w którym wszyscy (
< abonują „Głos Wielkopolski**. j 

Dotychczas wyszło spod prasy > 
drukarskiej 82.073.U00 egzempia- { 
rzy „Głosu". Zużyto na me )

I 1.777.053 kg papieru. Papier ten i 
zająłby 134 wagony towarowe. j 

S W dziale ogłoszeń znalazło ! 
j miejsce 141.063 inserentów, któ- i 
! czy otrzymali 1.031.949 ofert. Z 1 
} okazji jubileuszu wśród wielu j 
/ życzeń znajduje się takie: „Gło ' 
; sowi Wielkopolskiemu", które- i 

j i go pierwszy numer należy już J 
l ! do historii Wielkopolski i hi- J 

J storii prasy polskiej. — Prof. I 
' / dr Zygmunt Wojciechowski. ( 
j ) Dyr, Instyt. Zachód. Gen. Sekr. 1 
I i Tow. Przyj. Nauk w Poznaniu**. '

& 1 
Rozgłośnia greckiej armii de- ( 

mokratycznej podała dwa do- / 
niosłe dekrety naczelnego do- j 

J wódcy tej armii gen. Marko- j 
sa. Jeden z tych dekretów ogła | 
sza mobilizację, drugi — wzy- i 

j wa wszystkich obywateli, prze- (

{
bywających w miastach, by j 
wzmogli swą akcję na rzecz J 
, armii demokratycznej. W Epi- z 
! rze powstańcy rozpoczęli ofen- j 
sywę. posuwając się w ciągu ( 
j dwóch dni o 60 km naprzód. f

I
W całej Palestynie Arabowie 
przystąpili do 3-dniowego straj I 
ku protestacyjnego. W centrum ( 
Jerozolimy rozgorzała prawdzi- ( 
\ wa bitwa pomiędzy policją a , 

I demonstrującymi Arabami. <

(
Tłum Arabów usiłował we- ( 
drzeć się do kwatery głównej 1 
brytyjskich władz cywilnych i j 
wojskowych w hotelu „Król ! 
Dawid".

Błotne kąpiele 
wyleczyły... słonia

Kilka ton błota zostało przy­
wiezionych tło jednej z sal uniwer 
sytetu w Brnie, w którym przeby­
wa na kuracji słoń cyrkowy. Pod­
czas występów na arenie nabawił 
się on bolesnego reumaiyzmu i 
dalsza jego kariera „artystyczna" 
stała pod znakiem zapytania. Uczę 
ni postanowili przepisać słoniowi 
kąpiele błotne. Tak więc codzien­
nie słoń zanurza swe chore nogi 
w olbrzymich kadziach drewnia- 

j nych napełnionych podgrzewanym 
! przy pomocy elektryczności bło- 
I tem, przywiezionym specjalnie z 
i uzdrowiska w Ptswzanach (Sło­
wacja).

ność i spojrzenie na otaczają­
cy świat.

Jednym z przejawów takiej 
psychozy społecznej był sto­
sunek do nauki. Upraszczano 
ją do ostatecznych granic, sta­
rano się sprowadzić do formy 
skondensowanej w puszce kon 
serwy, której skonsumowanie 
nie zabiera ani wiele czasu, 
ani nie jest męczące. Zainte­
resowanie prawdziwą nauką 
pozostawiano maniakom. Gdy 
zaś wśród tych maniaków za­
częto uprawiać „polowanie na 
czarownice” — dla olbrzymie­
go odsetka Amerykanów wy­
glądało to na coś, co mogło się 
dziać równie dobrze na innej 
planecie.

Sputnik przyszedł jako na­
głe i niezwykle bolesne ude­
rzenie obuchem w głowę. Za­
raz po tym uderzeniu zaczęły 
się pokazywać oznaki otrzeź­
wienia i jakby powrotu świa­
domości, że mit o supremacji 
minął, że skończył się okres 
wygodnictwa, że trzeba zabrać 
się poważnie do roboty. Szcze­
gólnie. że trzeba naukę uczy­
nić własnością nie tylko ma­
niaków i że nie można poprze 
stać na maszynach do liczenia, 
bez żywych i wygimnastyko­
wanych mózgów ludzkich. Tak 
rozpoczął się proces zmian.

W jakim idzie on kierunku? 
Trudno w tej chwili na ten 
temat coś bliższego po-wie­
dzieć. I tu bowiem opinie są 
różne — najczęściej niespraw­
dzalne. Łatwiejsze natomiast 
do uchwycenia są poglądy, do­
tyczące jednego z elementów 
skomplikowanego problemu, a 
mianowicie ewolucji systemu, 
który przez wiele dziesiątek 
lat nosił miano „amerykań­
skiej demokracji”.

„Czy w Ameryce zjawi się 
Cezair.” — Tak brzmi pyta­
nie, które stało się w ostat­
nich tygodniach przedmiotem 
ożywionych dyskusji. Posta­
wił je Francuz, Amaury de 
Riencourt, w opublikowanej 
w Nowym Jorku książce pt. 
„The coming Caesars” — 
„Nadchodzący Cezarowie”.

Teza Riencourta jest bardeo 
prosta. W systemie sprawowa­
nia władzy w USA — twier­
dzi on — dokonuje się stała 
ewolucja .w kierunku dykta­
tury, jedynowladztwa, a w 
wyniku tej ewolucji nastąpi 
ostatecznie tak wielkie sku­
pienie faktycznej władzy w 
ręku wybieralnego prezydenta, 
że stanie się on czymś na 
kształt Cezara. „Cezaryzm” — 
pisze Riencourt — nie jest 
dyktaturą, ani rezultatem wy­
górowanej ambicji jednego 
człowieka, ani brutalnym zdo­
byciem władzy w drodze re­
wolucji. Nie jest on też opar­
ty na żadnej specjalnej do­
ktrynie filozoficznej, jest na­
tomiast zjawiskiem pragma­
tycznym i pozbawionym 
podstaw teoretycznych. Jest 
powolnym, czasem trwającym 
wieki, podświadomym rozwo­
jem, który prowadzi do do­
browolnego poddania się wol­
nych dotąd ludzi woli jedne­
go człowieka”.

Francuski autor dopatruje 
się w historii Stanów Zjedno­
czonych zjawisk, które świad­
czą o coraz większym wzroś­
cie, naturalnie z wahaniami 
zależnie od osoby, znaczenia 
urzędu prezydenta. W syste­
mie prezydenckim widzi ge­
nezę cezaryzmu — przeprowa­
dza zresztą wiele śmiałych, 
nawet często zbyt śmiałych 
analogii historycznych, sięga­
jących czasów starożytnych.

Do nas dotarły na razie nie­
które wyrywki książki Rien­
courta, przedrukowane przez 
tygodnik „U. S. News and 
World Report”. Na ich pod­
stawie nie można sobie jesz­
cze urobić opinii o wartości 
tej książki, o jej metodzie i 
słuszności kierunku badań. 
Sama jednak wiadomość jest 
interesująca głównie z tego 
powodu, że nie można wy­
kluczyć ewentualności takiego 
rozwoju procesu zmian, za­
chodzących w dzisiejszej Ame 
ryce, który obierze kierunek 
autokratyczny.

Do tej pory często dysku­
towało się o szansach faszy­
zmu w Stanach Zjednoczo­
nych. Przeważała opinia, że 
„europejski” typ faszyzmu., 
oparty na wzorach hitlerow­
skich. nie ma szans w USA, 
nawet mimo Ku-Klux-Klanu 
i pogromów Murzynów. Nie­
wątpliwie rozwinie się teraz 
dyskusja na temat cezary­
zmu. A pozostaje faktem, że 
przeżyty przez społeczeń­
stwo Stanów Zjednoczonych 
wstrząs „sputnikowy” musi 
doprowadzić do jakichś zmian. 
Jakich — to pokaże dopiero 
przyszłość.

Józef OJEBUŁTOWICZ

„Tygodnik Zacłiodn “
„Dlaczego nie ufamy?” —

zapytuje Jan Poznański i od-
' powiada swoimi wrażeniami z 

'i Niemieckiej Republiki Fede­
ralnej. Pytanie odnosi się o- 
czywiscie do Niemców. Wed- 

j! ług relacji Poznańskiego Niem 
cy, a szczególnie młodzi Niem 

i cy, niewiele już pamiętają ze 
strasznych doświadczeń nie­
dawnej przeszłości, 

j „Ale jakże młodzież niemiec
I ka — pisze Poznański — ma
II pamiętać o tych sprawach, sko 
i ro po prostu o wielu rzeczach

nie wie lub wie bardzo ma-
I ło, bo skoro 18 lat po wy- 
' buchu wojny stawia się jej 
pytanie „Jak to było możli- 

| we?” i odpowiedzi szuka w 
' kategoriach psychologii tłumu 
[, i mas, znaczy to właśnie, że 
;■ młodzież nie wie, a jej ro~
•• dzice i wychowawcy niewie- 
j' le uczynili, aby wiedziała i
i pamiętała — dlaczego pojawił 

j się Hitler”.
I „...jak; wytłumaczyć słowa...
I dziennikarza z Frankfurtu, któ 

Ij ry na prasowej konferencji w 
l: polskim pawilonie na Targach

Jesiennych oświadczył, że obo 
zy koncentracyjne to wymysł 
radzieckiej propagandy!?).”

„Czeanu tacy, jak on nie 
wiedzą? Czy przypadkiem nie 

I dlatego, że zbyt wielu jest w 
■i Niemieckiej Republice Fede- 
ji ralnej ludz. (i to zajmujących 
1 nie byle jakie stanowiska), 
!' którzy całkiem świadomie pra
ii gną milczeć o przeszłości i to 

nie tylko dlatego, iż w ich 
interesie leży, aby ich dzieci 
— a więc młodzież — o czy­

li nach rodziców nie wiedziały.
. ale i dlatego, by łatwiej moż- 
1 na tamtą przeszłość wskrze­
sić. W sumie tak'eh, którzy 

, nie zapomnieli i tc... . h co tę 
! przeszłość przypominają jest 

ij bardzo niewielu...
i! Jakże więc Polacy mają za- 

i pomnieć, skoro Niemcy nie pa 
■ miętają?’*.

„Gazeta Poznańska*
, Cz. K. w art. pt. „Pod roz­

wagę Cegielszczakom” pisze
Ij m. in.:

„Nigdy i nigdzie, nikt z kie 
j rownictwa partii i rządu nie
i obiecywał że 13 pensja spad­
li nie do zakładu jak manna, 
i' czy darowizna. Zawsze nato-

miast podkreślano, że trzeba 
, ją wypracować, że trzeba wy- 

;; konać warunki, o których mó- 
" wi Uchwała Rady Ministrów 
|j w tej sprawie, a więc: roczny 
|j plan produkcji w ilości i asor 
| tymencie, roczny plan akumu- 
I lacji i utrzymać się w pla- 

li nowanym funduszu płac”.
„W niektórych jednak zakła 

, dach — czytamy dalej — są 
jl tacy wygodni ludzie, którzy
ii nie lubią słuchać i czytać o 
" warunkach, jakie trzeba speł-

nić, aby fundusz zakładowy 
|l uzyskać. Twierdzą oni i czę- 
[I sto wykrzykują: „Partia i rząd 
j obiecała 13 pensję — teraz 

I niech dadzą”. Niektórzy z nich 
i próbują nawet tłumaczyć to 
: odstępstwem od Uchwał VIII 
! Plenum, nieliczeniem się z gło

sem mas itp...”.
„...Tacy nieodpowiedzialni

ludzie znaleźli się niestety w 
I Zakładach Cegielskiego — w

Fabryce Wagonów. Na masów 
!, ce dnia 29 listopada br. do- 
il magali się oni od dyrekcji za­
li pewnienia, że fundusz zakła- 
j dowy załoga otrzyma i że za- 
I liczka z tytułu tego funduszu 
wypłacona zostanie jeszcze w

|j miesiącu grudniu’*,
„...Czy... troską o dobro za­

kładu i dobro załogi kiero­
wali się ci, którzy organizo­
wali wspomnianą masówkę na 
W-3?

I Na pewno nie! Przecież ich 
I działalność zmierza do odcią­
gania robotników od produk-

) cji, do denerwowania i znie- 
; chęcenia załogi, zmierza do 

j; tego, by planu nie wykonać”.
„...Warto więc, by nie tyl-

!, ko w HCP, ale i w innych 
jj zakładach, załogi raz jeszcze 

w pełni przemyślały stwier- 
tj dzenie partii i rządu o radach 

, robotniczych i funduszu zakła- 
dowym, nie odrywały płacy

Ij od pracy, przywilejów od obo 
j wiązków. Te siprawy stanowią 

• bowiem nierozerwalną jed­
ność.

i , Załogi powinny wreszcie u- 
| zmysłowić sobie i tę prawdę, 

że kierownictwo zakładów, or 
ganizacje partyjne i rady ro-

, botnicze — chcą przecież do­
bra zakładu i dobra załogi.

I Ale chcą osiągnąć to drogą 
uczciwej, sumiennej pracy”.

Opracował
M. S.



Wielki inżynier i wojskowy
— syn wielkopolskiej ziemi

Niewielu chyba mieszkańców Wielkopolski wie o tym, 
że u nas, we wsi Sanniki (powiat Środa), urodził się 
kwatermistrz generalny Powstania Listopadowego, u- 
zdolniony inżynier i wojskowy _ geru Ignacy Prądzyń­
ski, Warto przypomnieć tę ciekawą postać.

W młodzieńczym wieku wy­
chowawcą Prądzyńskiego w 
czasie jego 6-łetniego pobytu 
w Dreźnie jest gorący patrio­
ta polski, uczestnik insurekcji 
kościuszkowskiej, przebywają­
cy na wygnaniu ks. Jezierski. 
To wychowanie wywrze po­
ważny wpływ na postępowa­
nie młodego patrioty. Kiedy w 
1806 r. wojska francuskie po 
pokonaniu Prus wkraczają na 
tereny Wielkopolski — mło­
dziutki Prądzypski wstępuje 
do wojska, do organizującego 
się w Poznaniu 11 pułku pie­
choty. Wraz z pułkiem w 1808 
roku zostaje przeniesiony do 
Gdańska. Już wówczas wyróż 
nia się wybitnym uzdolnie­
niem. Mając lat 16 otrzymuje 
stopień adiutanta-podoficera i 
zadanie szkolenia podoficerów 
całego pułku. W 1809 r. zostaje 
skierowany do nowo utworzo­
nej w Warszawie Wojskowej 
Szkoły Aplikacyjnej, którą 
kończy z III lokatą, uzyskując 
stopień podporucznika. Wy­
buch wojny z Austrią powodu 
je, iż zostaje skierowany na­
tychmiast do czynnej służby, 
do korpusu inżynierów. Otrzy­
muje zadanie kierowania ro­
botami fortyfikacyjnymi w po 
bliżu rogatek jerozolimskich.. 
Za zasługi położone w czasie 
tej wojny zostaje przy końcu 
1809 roku mianowany porucz­
nikiem, a w 1810 r. naznaczo­
ny na adiutanta inspektora 
inżynierów. Nadal nie zanied­
buje dalszego kształcenia się. 
W 1811 r. kieruje pracą około 
3,5 tys. ludzi na jednym z od­
cinków prac fortyfikacyjnych 
twierdzy modlińskiej.

Wojnę napoleońską z Kosją w
1812 r. odbywa w stopniu kapi­
tana drugiej klasy jako adiunkt 
inżynierów przy dywizji gen. I)ą 
browskiego. Po wyleczeniu się z 
choroby, jakiej nabawił się pod­
czas odwrotu w kampanii napo­
leońskiej, wstępuje do korpusu 
księcia Józefa Poniatowskiego, 
a następnie już jako kapitan 
pierwszej klasy bierze udział w 
walkach przez cały rok 1813. W 
międzyczasie otrzymuję wysokie 
odznaczenia wojskowe, między 
innymi Order Legii Honorowej. 
Walczy również w słynnej bi­
twie pod Lipskiem.

Po upadku Napoleona, otrzy 
muje w r. 1816 misję prze­
wodniczenia w wytyczaniu gra 
nic Królestwa Polskiego od 
strony Prus, którą to pracę 
kończy w 1822 r. W tym 
czasie, w 1818 r. zostaje miano 
wany do stopnia podpułkowni 
ka. Z własnej inicjatywy orga­
nizuje wykłady taktyki, stra­
tegii i fortyfikacji potowej, 
które zostają później zakaza­
ne. Wielki Książe Konstanty 
nie zezwala mu również na wy 
dawanie pisma historyczno- 
wojskowego pod nazwą „Bel­
lona". Pracując w Sztabie Kwa 
termistrzostwa Generalnego, 
pisze wtedy cenne dzieło pt. 
„Fortyfikacja połowa** ukoń­
czone w 1825 r.

Po wytyczeniu granicy z Pru-
Mmi, jako najzdolniejszy oficer 
korpusu inżynierów polskich, o- 

' trzymuje polecenie zrobienia pro 
Jektu kanału, który by połączył 
Wisłę z Niemnem. Projekt ten

i 1824. Prace przy budowie roz­
poczęły się pod kierunkiem sa­
mego autora.
Ppik. Prądzyński podejrze­

wany przez Wielkiego Księcia 
Konstantego o udział w taj­
nych organizacjach (faktycz­
nie był członkiem tajnej orga­
nizacji) zostaje aresztowany w 
nocy z 25 na 26 lutego 1826 r. 
i osadzony w więzieniu, gdzie 
przebywa przeszło 3 lata tj. do 
25 marca 1829 r. Aresztowanie 
jest dla niego tym cięższym 
przeżyciem, że w 5 miesięcy po 
ślubie zostaje rozłączony z żo­
ną tak bardzo przez niego u- 
wielbianą.

Próby zwolnienia się z wojska 
po wyjściu z więzienia, nie powio 
dły się. W. Ks. Konstanty pu mja 
go w awansie i wybuch powstania 
w 1831 r. zastaje Prądzyńskiego 
najstarszym podpułkownikiem w 
wojsku. Przebywa wówczas w Au­
gustowie jako kierownik robót 
przy budowie kanału. Powstaje 
myśl organizacji powstania na Li­
twie, która jednak nie dochodzi 
do skutku. Gen. Chłopiclci wzywa, 
go do Warszawy, powierzając na­
czelnictwo swego gabinetu topogra 
licznego, czyli jak to się wtedy' 
nazywało — stanowisko kwater­
mistrza generalnego. Zajmuje się 
umocnieniem Warszawy, jej okolic 
oraz twierdzy w Zamościu. W lu­
tym 1831 r. zostaje mianowany pul 
kownikiem i oficjalnym rozkazem 
naznaczony na stanowisko kwater 
mistrza generalnego wojska, a w 
marcu — odznaczony Krzyżem Ka 
walerskim Virtuti Miłitari. Wyka­
zuje tu znakomite zdolności, lecz 
jego najlepsze pomysły' obracane 
są w niwecz przez naczelnego wo­
dza gen. Skrzyneckiego, który nie 
zna podstawowych zasad sztuki 
wojennej, a odznacza się uporem 
i niechęcią do wszelkiego śmiałe­
go działania. Pianom pułkownika 
Prądzyńskiego przeciwstawia się 
również szef sztabu gen. Chrza­
nowski.

Kiedy Skrzynecki zgodził się 
wreszcie na plan działania o- 
pracowany przez Prądzyńskie­
go, wojska polskie odnoszą 
świetne sukcesy w dniach 31 
marca i 1 kwietnia w bitwie 
pod Wawrem i Dębem. Za od­
niesiony sukces mianowany zo 
staje generałem brygady. Swo 
je wielkie zdolności i głęboką 
wiedzę taktyczną wykazał Prą 
dzyński dowodząc korpusem 
po raz pierwszy i ostatni w 
bitwie pod Iganiami stoczonej 
10 kwietnia 1831 r. Po odwo­
łaniu ze stanowiska naczelne­
go wodza generała Skrzynec­
kiego a następnie generała Dę 
bińskiego, Rząd Narodowy u- 
chwalil 13 sierpnia 1831 r. mia 
nować naczelnym wodzem 
gen. Prądzyńskiego, nadając 
mu jednocześnie stopień gene­
rała dywizji. Znając jednak 
sytuację i zakulisowe intrygi, 
odmawia przyjęcia tego stano­
wiska.

Wraz z upadkiem powstania koń 
czy się jego zawód wojskowy i po­
lityczny. Skazany na zesłanie do 
Wiatki z kilku innymi generałami, 
wyjeżdża tam z żoną w styczniu 
1832 r. Z powodu choroby nie do­
jeżdża na miejsce zesłania. Pozo- 
staje najpierw w Jarosławiu, a po 
tem jest przewieziony do Peters­
burga, gdzie z rozkazu cara w cią­
gu 8 miesięcy napisał w języku 
francuskim pracę pt. „Pamiętnik 
historyczno - wojskowy o wojnie 
1831 r.”. Car proponuje mu służbę 
w armii rosyjskiej, na co się nie 
godzi i po odzyskaniu wolności W 
dniu 3 maja 3834 r. opuszcza Pe­
tersburg wracając do swojej wio-

i poświęca się pisaniu pamiętni­
ków wojennych.

Podczas słynnej Wiosny Lu­
dów Węgrzy proponują mu 
stanowisko naczelnego wodza, 
lecz stan zdrowia staje temu 
na przeszkodzie. Dręczony cięż 
ką chorobą wyjeżdża w 1850 r. 
na leczenie na wyspę Helgo- 
land i tam z dala od rodziny w 
dniu 4 sierpnia kończy życie.

Wielu towarzyszy broni gen. 
Prądzyńskiego zarzucało mu brak 
stanowczości i enargii, brak zdećy 
dowanej woli działania. Mimo 
wszystko, stawiają żą wzór pra­
wość jego charakteru, gorące umi­
łowanie ojczyzny.

A oto posłuchajmy, co pisze o 
gen. Prądzyńskim Rosjanin, gen. 
Puzyrewski: „Prądzyński, najzdol 
ńiejszy polski działacz wojskowy 
w kampanii 1831 r. ... Przez nasze 
(rosyjskie) uierwszorzędne powagi 
wojskowe uważany był za najzdol 
niejszego ze wszystkich wojen­
nych mężów armii polskiej...” l)

Gen. Prądzyński napisał 
wiele prac i pism dotyczących 
zagadnień wojskowych i poli­
tycznych. Część z nich stano­
wi niezwykle cenny materiał 
historyczny i wojskowy, Do 
najważniejszych należą mię­
dzy innymi „Pamiętniki" na­
pisane rękopisem na 3.868 stro 
nach a uporządkowane i wy­
dane w 3 tomach z początkiem 
naszego stulecia.

Zenon PAWLAK
i) A. K. Puzyrewski ..wojna poi

sko-ruska 1831 
str. 3.

W-wa 1809 r„

został opracowany w rojtu 1823 tki Przepierów w Sandomierskiem

PORTRET
SPUTNIKA

Nie wierzycie? No to przy- 
jedźcie do Zielonej Góry. Przy 
jedzcie i złóżcie wizytę młode­
mu plastykowi Józefowi Marii 
Schneiderowi. Wśród jego licz 
nych i oryginalnych prac znaj 
dziecie również portret sput­
nika.

Schneider tworzy bowiem 
obrazy o tematyce astronomicz 
nej. Oczywiście są to kompo­
zycje abstrakcyjne, lecz „ab­
strakcyjne z sensem”, oparte 
na odkryciach i obserwacjach 
naukowych. Szczegółowe wia 
domości astronomiczne, czy 
astronautyczne uzyskuje on 
zresztą „z pierwszej ręki”, ja­
ko długoletni, aktywny czło­
nek Polskiego Towarzystwa 
Miłośników Astronomii. Wy­
buchy na słońcu, panorama 
księżycowa, wieczysty ruch 
we wrszechświecie, tego rodza­
ju treść obrazów pozwala 
Schneiderowi na stosowanie 
oryginalnego kolorytu.

Zanim jeszcze pierwszy sput 
nik poszybował w przestrzeń 
kosmiczną — Schneider w in­
teresującej formie odtworzył 
lot i krążenie sztucznego sa­
telity w cyklu obrazów, zaty­
tułowanym matematycznym 
wzorem teorii względności Ela 
steina: E — mc5. Równocze­
śnie plastyk stworzył ciekawy 
projekt pomnika dla pierw­
szych astronautów.

J. M. Schneider zdobył so­
bie dużą popularność wśród 
lubuskich miłośników sztuk 
piękifych. W swoim dorobku 
artystycznym ma już ponad 
dwadzieścia pozycji nagrodzo­
nych i wyróżnionych na wy­
stawach terenowych. Warto by 
może, aby jego twórczością za­
interesowali się znawcy współ 
czesnego malarstwa.

M. T.
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dełku podwórka, zamknię­
tego z czterech stron odra­
panymi ścianami domów, 
rozległo się ciche, niecier­
pliwe pogwizdywanie. Z o- 
kn,a na drugim piętrze wy­
chyliła się szczurza, o- 
winięta w plerezę głowa.

— Aaa! To ty Józek. Już 
lecę...

Szczeniaków wysłałem już 
przed godziną — mówił 
Józek. Film chodliwy. W 
kasie mało biletów — bo 
resztę „Orbis” sprzedaje — 
więc frajerzy się znajdą.

Za żelazną barierką kina 
entuzjaści X Muzy czekali 
cierpliwie na otwarcie kasy.

Na schodach przywitało 
ich dwóch pozostałych 
wspólników:

— Czołem szefuńcio! Sza­
fa gra, komoda tańczy. 
Wsio w pariadku.

— Chłopaki rozstawione?
•— Taaa jest!
— Tylko... — bąknął pod 

nosem któryś.
— No co? Mów! — szczu­

rzy pyszczek objął komen­
derowanie.

— Tylko, że tam się kręcą 
te tvpki z Wildy. Nic do­

syć im „Bałtyku” to jeszcze 
tu się pętają.

— Spławić gówniarzy. Ja 
im pokażę, gdzie pieprz ro­
śnie. A teraz uwaga! Jak 
tylko otworzą — zaraz luu! 
— do kasy. Po cztery bile­
ciki i nawrócić — ile się 
da. Po wszystkim spotka­
my się przy kiosku. Zro­
zumiano?

Kolejka posunęła się do 
przodu. Przy okienku po­
wstało zamieszanie. Bileter 
próbował utrzymać jaki 
taki porządek, ale widząc 
że jego usiłowania są da­
remne — stanął na boku 
i zaczął sprzedawać pro­
gramy.

Po godzinie na drzwiach 
ukazała się tabliczka z na­
pisem:

„Na dziś wszystkie bilety 
wyprzedane”.

Niebawem zaczęli napły­
wać pierwsi widzowie.

Przy budce z napojami 
grupka wyrostków popijała 
piwo z butelek.

Szef z plerezą włażącą 
na wyświechtany kołnierz 
marynarki z tandetnego sa­
modziału — wydawał ostat­

nie instrukcje:

tuliła do siebie najdroższe 
swe dziecię, przyszłą chlubę 
narodu.

Koncert w... futrze
Karierę wirtuozowską rozpo 

czął młody Henryk Wieniaw­
ski z młodszym bratem Józe­
fem, znakomitym pianistą. 
Największe triumfy święcili 
genialni bracia w Rosji. W 
swym tournee koncertowym 
zawadzili także o Kremieńczug 
w guberni połtawskiej. Mar­
szałek szlachty, który znał bra 
ci Wieniawskich z ich koncer­
tów w Petersburgu, zajął się 
przygotowaniami do koncertu 
w kremieńczugu. Gdy \ bracia 
chcieli oglądnąć salę, w której 
mieli wystąpić, gospodarz za­
prowadził ich, brnąc po bło­
cie i śniegu, do dużej budy,’ 

Ł , ... „ ' -zbitej z desek. Buda ta służy-
stały na pulpicie. Gdy malec ła, się, do produkcji cyr­

kowych. Cztery puste ściany 
składały się na jej całość.

— Tu nie ma ani jednej ław 
ki ani krzeseł! — zauważyli 
bracia.

— To nic! — odpowiedział 
marszałek. — U nas każdy 
przynosi sobie krzesło z do­
mu.

Jako ośmioletni chłopiec 
przyjęty został Henryk Wie­
niawski do konserwatorium 
paryskiego. W trzy lata póź­
niej ukończył je z najwyższą 
nagrodą tj. otrzymał wielki 
złoty medal. Na końcowym 
konkuisie miody laureat miał 
wykonać koncert Yiottiego, 
walcząc o lepsze z czternastu 
starszymi od siebie kolegami. 
Charakterystyczną scenę, jąka 
rozegrała się wtedy bezpośred­
nio przed występem, opisała 
żona Henryka Wieniawskiego, 
Izabela Hampton w swoim 
pamiętniku:

„N aiu.czyciel W ien i a w skiego, 
L. Massart, w obawie by mały 
laureat nie pomylił się na wy­
padek gdyby pamięć nie do­
pisała, nalegał, ażeby nuty

wszedł na estradę, ostentacyj­
nie przewrócił nuty d>o góry 
nogami, spojrzał na Massarta, 
siedzącego w pierwszym rzę­
dzie i zaczął grać. Nie tylko 
nie pomylił się, ale oczarował 
wszystkich. Przyznano mu jed 
nagłośnię pierwszą nagrodę.

O dniu wręczenia nagród 
zawiadomiono rodziców Wie­
niawskiego w Lublinie. Z po­
wodu trudności paszportowych 
matka malca omal nie spóźni­
ła się. Szczęśliwym trafem 
zdążyła jeszcze na chwilę, w 
której ukochany jej syn od­
nosił świetny triumf. Nieste­
ty jednak, nie miała biletu 
wstępu i nie mogła dostać 
się do sali! Biedna matka po­
wiada kim jest, że przybyła 
z dalekiej Północy! Wszystko 
na próżno! Biletów już nie ma. 
Pani Wieniawska zalewa się 
łzami. Wtem zjawia się w bra­
mie Edward Wolff, brat za­
płakanej matki, od lat osiadły 
w Paryżu, znany pianista i 
kompozytor. Za jego pośrednie 
twem zawiadomiono dyrekto­
ra konserwatorium, Daniela 
Auber (sławnego kompozytora 
opery „Niema z Portici”) o 
sprawie i on to wprowadził 
uszczęśliwioną matkę do swej 
loży. Syn jej właśnie grał 
koncert Viottiego. Skończył. 
W sali zerwał się huragan 
oklasków. Dyrektor Auber, 
wręczywszy młodemu laurea­
towi złoty medal i cudowne 
starowłoskie skrzypce Guar- 
neriusa, wygłosił do niego 
piękną przemowę i dodał „Bóg 
piękniejszą jeszcze dał ci na­
grodę, bo w tym uroczystym 
dla ciebie dniu sprowadził ż 
głębi twego kraju najdroższą 
ci matkę”.

Uszczęśliwiony malec zesko­
czył z estrady i pobiegł ku 
matce. I oto rozegrała się naj­
czulsza scena. Nikt nie mógł 
oprzeć się wzruszeniu. Matka

Gdy
koncertował
Wieniawski

— Ale gdzie oświetlenie? 
Tu nie widać ani jednej lam­
py!

— E, to nic, każdy przynosi 
z sobą latarnię z domu.

— A jak zostanie zapowie­
dziany koncert?

— To najmniejsza! Wpraw­
dzie u nas w mieście nie ma 
drukarni, ale służący napisze 
kredą na drzwiach wielkimi 
literami ogłoszenie, a wiado­
mość o koncercie rozejdzie się 
błyskawicznie!

Gdy służący pisał kredą 
ogłoszenie, przechodzący tam­
tędy oficer zapytał co to bę­
dzie.

— Koncert.
• — A kto będzie grał?

— Bracia Wieniawscy.
— A ilu ich jest?
— Dwóch.
— Tylko dwóch” Tfu — jest 

o czym pisać! — splunął po­
gardliwie i odszedł.

Sprawa zapowiadała się 
niewesoło. Zdziwieni tym 
wszystkim bracia wahali się, 
czy wobec tego grać. Marsza­
łek pocieszał ich i uspokajał.

— Tylko wie pan co? — do­
dał zwracając się do Henryka 
Wieniawskiego — byłoby le­
piej, gdybyś pan ząmi.iśt n«a 
skrzypcach zagrał na wiolon­
czeli, bo tego instrumentu u 
nas dotąd nie słyszano.

— Nie umiem
— Ale, kochany panie — 

rzekł dobrodusznie marszałek 
— przecie to wszystko jedno, 
czy pan gra tak czy tak (i wy­
konał odpowiedni ruch ręki)...

Wieczorem tłoczyły się tłu­
my do budy cyrkowej. Co 
chwila zajeżdżały wspaniałe 
sanie palisandrowe, inkrusto­
wane srebrem i złotem. Wy­
siadały z nich panie w grono­
stajach, elegancko ubrane. 
Każdy, kto wchodził, trzymał 
w jednej ręce krzesełko, a w 
drugiej, latarkę. Rozpoczął się 
koncert. Olśnieni grą słucha­
cze co chwila przerywali bu­
rzą oklasków produkcje braci. 
Wtem matka ich, towarzyszą­
ca im w tej wędrówce po Ro­
sji, spostrzegła, że przez szcze­
linę w dachu pada śnieg i 
deszcz na Henryka.

— Ach. biedny chłopiec, je­
szcze się zaziębi! — szepnęła 
zaniepokojona.

— To wasz syn? — zapytał 
jej sąsiad, jakiś starszy jego­
mość, po czym wstał i zawołał 
do grającego artysty.

— Włożyć futro! — a Obró­
ciwszy się do publiczności do­
dał głośno na usprawiedliwie­
nie — Jego matka boi się, że­
by nie zaziębił się! _

Na to zawołało kilka osób:
— Włożyć futro! — a gdy 

Henryk Wieniawski dziękował 
za troskliwość i oświadczył, że 
nie mógłby grać we futrze, 
wówczas kilkaset głosów za­
wołało rozkazująco:

— Włożyć zaraz futro!
Co było robić? Wieniawski 

spełnił rozkaz publiczności i 
grał dalsze punkty programu 
w futrze.

Mimo niewygody i skrępo­
wania ruchów grał świetnie. 
Koncert w Kremieńczugu przy 
niósł tyle dochodu, jak żaden 
inny w całej podróży po Rosji.

Na zdjęciu: J. M. Schneider w swej pracowni.

— Macie tu po dwa „klar 
nety*’. Zacząć od piętnastki. 
Kiedy nie chwyci, zjechać 
na dychę. Ani funia niżej! 
I jak zwykle — cicho, spo­
kojnie, bez nerw. Uważać 
na „miniusiów”. Jak za­
braknie towaru — to ja je­
stem tu, na dole. Starych 
klientów zostawić dla mnie. 
A teraz do roboty!

Na schodach kilku za-

WIO

palonych kinomanów wy­
patruje kogoś, kto odstą­
piłby jaki wolny bilet. Jakiś 
student kręci się niecier­
pliwie przed zamkniętą ka­
są. Obok jego sympatia 
wpatruje się markotnie w 
wywieszony afisz.

Pan

— Znajdą się i dwa...
— Po ile? — student się­

ga dyskretnie p« portmo­
netkę.

— No tak, po ulgowej 
cenie. Dwie sztuki — dwa­
dzieścia.

Dziewczyna zbliża się do 
nich. Ma roześmiane oczy. 
Nie chce jej zrobić przy­
krości. Na dworze pada 
deszcz... Łykając ślinę wy­
ciąga ostatni dwudziesto- 
złotowy banknot. „Jutro na 
obiad pożyczę od Zbycha” 
kombinuje w myśli. „Grunt 
— że ona jest dzisiaj ze 
mną...”

Facecik w przerośniętej 
fryzurze a la Gerard ma 
stałych klientów. Stoi pod 
ścianą czytając niby od nie­
chcenia gazetę, chociaż je­
go rozlatane oczka widzą 
wszystkich przechodzących. 
Podchodzi do niego starszy 
pan w gabardynowym płasz 
czu:

— Moje uszanowanie dy­
rektorowi! — zgina się w 
niskim ukłonie.potrzebuje bile

— No
— Dwa! — odpowiada bilety? 

szybko student, — Ja? Dla mistrza? Zaw­

cik? iło. Masz wolne

szc. Solidna firma. Ile Dwa, 
cztery?

— Potrzebuję pięć.
— Już się robi! Pierw­

sze miejsca. Balkon. Środ­
kowe krzesła. Wszystkie 
razem. Ceny stałe. Po zna­
jomości — setka.

Jegomość próbuje się tar-, 
gować, ale widząc, że nic 
nie wskóra — wyciąga z 
portfela czerwony banknot, 
machając jednocześnie zdo­
bytymi biletami do nad­
chodzącego towarzystwa.

Spóźnieni widzowie truch 
cikiem pędzą na ostatni se­
ans. Wkrótce placyk przed 
kinem pustoszeje. Pod ga­
blotką z fotosami pięciu 
wyrostków śledzi uważniej 
ruchy swego szcfuncia.

— Sto, dwieście, trzysta. 
No — po pięć dych! Star­
czy? j

— Co by nie miało star-j 
czyć.

— No, więc do jutra ( 
chłopaki. A ty, Józek, chodzi 
ze mną Dzisiaj ja stawiam.) 
Ładnie szedł interes. /

Andrzej NAPIERAŁA ł

Car i skrzypce
W roku 1860 mianowany zo­

stał Henryk Wieniawski nad­
wornym skrzypkiem w Peters­
burgu i nauczycielem świeżo 
otwartego konserw atorium. 
Charakterystyczny dla atmo­
sfery dworskiej epizod opowia 
dał sam Wieniawski w czasie 
swych koncertów w Buda­
peszcie.

„Z powodu koncertu, zapo­
wiedzianego na dworze car­
skim, przypomniała sobie na­
gle cesarzowa, że gdzieś w’ pa­
łacu zimowym muszą znajdo­
wać się cenne skrzypce staro- 
włoskie, na których „raczył 
najmiłcściwiej grać” car Alek 
sainder I. Rozpoczęto poszuki­
wania. Wreszcie W. Ks. Kon­
stanty, sam muzykalny, wpadł 
na trop tego ukrytego skarbu. 
Znaleziono skrzypce, pokryte 
pyłem i z porozrywanymi stru 
nami. Instrument odczyszczo­
no, nadciągnięto nowe struny. 
Car podał Wieniawskiemu 
skrzypce, wzywając, by ich 
spróbował. Instrument był 
wprawdzie włoski, ale wsku­
tek długoletniego milczenia 
„ochrypnął”. Skoro tylko jed­
nak Wieniawski pociągnął 
smyczkiem po strurfach, poczę­
to szeptać półgłosem: „Co to 
za ton!” Wieniawski zaś, za­
pytany o zdanie, odpowiedział 
szczerze, że skrzypce niewie­
le warte. Śmiałość ta uderzyła 
jak grom marszałka dworu. 
Cesarz uśmiechnął się i rzekł:

— Szkoda, że - nie podobają 
się panu te skrzypce, byłbym 
je panu darował. Ale kiedy 
tak, to niech wrócą do swej 
trumienki.

— Najjaśniejszy Panie! 
przez pilne ogranie mogłyby 
odzyskać ton — zauważył Wie 
niawski, chcąc naprawić swą 
niezręczność. Ale już było za 
późno ' wirtuoz popadł na ja­
kiś czas w niełaskę cara.

Order Czerwonego Orła 
i tabakierka

Wieniawski słynął z ciętych 
odpowiedzi. Nie szczędził ich, 
ilekroć go sprowokowano lub 
zraniono jego godność arty­
sty.

Po występach w Niemczech 
w roku 1857 miał Wieniawski 
otrzymać od króla pruskiego 
order Czerwonego, Orla. Tym­
czasem jeden z dygnitarzy, 
niechętny mu, wpłynął na to, 
że zamiast orderu wręczono 
mu cenną tabakierkę, wysa­
dzaną brylantami i zaznaczo­
no, że jest jeszcze za młody, by 
otrzymać tak wysoką dekora­
cję. Wieniawski odesłał taba­
kierkę z dopiskiem:

„Jeśli jestem za młody, by 
mnie odznaczono orderami, to 
tym bardziej jestem za młody 
na to, by zażywać tabakę.

Zebrał: Rudolf HLDYMA



NAPOLEONEK
— słodki ouioc zalotóm udelkiego cesarza

Witaj słoniątko! Ci ludzie są doprawdy bez serca! 
Mama-słoń zamknięta w oddzielnym „apartamencie” 
każdego ranka wyginać musi swą trąbę na sposób iście 

akrobatyczny, aby móc popieścić swego synka.

STALOWY KRET 
pdsłoni tajemnicę wnętrza ziemi
T> adanie przy pomocy pro- 

mieni rentgenowskich 
prędkości i sposobu porusza­
nia się kreta pod ziemią do­
prowadziło zespół radzieckich 
konstruktorów pod kierun­
kiem inż. Triebełowa do zbu­
dowania „stalowego kreta”.
Jest to rodzaj łodzi podziem­
nej, wwiercającej się w pod­
łoże na głębokość kilkudzie­
sięciu metrów z prędkością kil 
kunastu metrów na godzinę. 
Po siada ona na cylindrycznym 
kadłubie trzy zasadnicze me­
chanizmy: przedni frez z o- 
>trz ami obracającymi się z 
dużą prędkością, ślimacznicę 
do ubijania twardej ścianki 
tunelu oraz cztery lewary za­
kończone ostrymi łopatkami, 
które wbijając się w ścianę 
pozwalają na posuwanie łodzi 
naprzód.

Podziemna łódź, zaopatrzona
W szereg przyrządów; odda 
nieocenione usługi dla badań 
geologicznych. W górnictwie 
*— dzisiejszy rekord szybko­
ściowego drążenia, wynoszący 
200 m bież, na miesiąc, zosta­
nie pobity na głowę w ciągu 
niewielu godzin. Do przeszło­
ści należeć będzie rozkopywa­
nie ulic dla ich uzbrojenia pod 
giemnego, co dziś sprawia w 
Warszawie tyle kłopotu, ta­
mując ruch pojazd w nieraz 
na głównych magistralach. 
Tak samo znacznie ułatwione 
będzie układanie rurowych 
przewodów gazowych lub na­
wadniających-

Zastąpienie silników elektrycz­
nych silnikami atomowymi pozba­
wi łódź rozwijającego się kabla i 
pozwoli na większą samodzielność 
Podziemnym nawigatorom.

Trudno przewidzieć, jak głę- 
jpoko człowiek w zamkniętym

krecie opuści się w głąb ziemi 
za naszego pokolenia. Należy 
się wszakże spodziewać, że 
przy odpowiednio wydajnym 
silniku atomowym (większość 
energii pochłonie chłodzenie 
pojazdu) w przyszłości z dna 
najgłębszych kopaiń łub z głę­
bin oceanicznych wyruszą po­
tężne łodzie podziemne na pod 
bój tych warstw naszej pla­
nety, które dotąd ostały się 
przed penetracją urządzeń 
wiertniczych, (at)

W NRF przeprowadzono ćwiczenia straży pożarnych 
mające wyłonić najbardziej sprawny zespół strażac­

ki. Pierwsze miejsce zajęli strażacy z Blaich, którzy przy­
byli na miejsce akcji... 5 minut przed wybuchem pożaru.

9S3T Nowy aparat fotograficzny „Moment” skonstruowano 
m Związku Radzieckim. Przy pomocy tego aparatu

można uzyskać gotowe zdjęcie w ciągu jeanej minuty.
Mimo iż w aparacie dokonuje się prócz procesu naświetla­

nia także wywołanie i utrwalenie zdjęcia — rozmiar i cię­
żar aparatu niewiele przekracza wielkość zwykłego apara­
tu małoobrazkowego

gflF" Francuski pociąg elektryczny składający się z trzech 
wagonów i lokomotywy na odcinku 40 km rozwinął 

szybkość 243 km na godzinę. Jest to nie tylko rekordowa 
szybkość pociągu pasażerskiego, ale i rekord szybkości rozwi­
niętej na szynach. Dotychczasowy rekord szybkości na szy­
nach został osiągnięty przez Niemcy jeszcze w 1932 roku i wy­
nosił 235 km/godz. M. Z.

W kinach niektórych państw Ameryki Łacińskiej na 
minutę przed zapaleniem się światła na sali dźwię­

czy „dzwonek zakochanych”. Pewnego razu, jedno z kin 
w Hawanie, zostało zawieszone w działalności, ponieważ — 
kiedy zerwał się film, operator zapalił bez uprzedzenia 
światło, wprawiając w zakłopotanie pewną znaną osobi­
stość.

g ' Najsłynniejszym sanktuarium starej Anglii była 
katedra w Durham. Każdy, jakiekolwiek byłoby jego 

przestępstwo, był chroniony przed prześladowcami, kiedy
przybywszy do głównego wejścia, chwytał za kołatkę sank* 
tuarium. Przez 37 dni otrzymywał jedzenie i spanie, a po­
tem — o ile nie otrzymał przebaczenia — pozwalano mu 
uciekać z Anglii. (j. a.)

O „małym Korsykaninie” i 
wielkim cesarzu Francuzów — 
którego kariera od porucznika 
artylerii do władcy prawie ca 
łej Europy zdumiewała świat, 
napisano tysiące tomów. „Bóg 
wojny” — jak go nazywano — 
był zjawiskiem dla history­
ków i uczonych niezwykle in­
teresującym; z cechami nie­
zwykłości — sąsiadywały jak­
że ludzkie słabości.

Jedną z takich słabości Napoleo­
na były kobiety. O miłostkach ce­
sarza Francuzów pisano niemało 
w ciągu prawie 150 lat. Pisano 
prawdę i anegdoty, opisywano pi­
kantniejsze szczegóły w powie­
ściach i sztukach scenicznych. — 
Jest faktem historycznym, że Na­
poleon lubił zdobywać kobiety 
tak, jak pokonywał armie nieprzy 
jacielskle: niezawodną 1 szybką 
strategią.

Dzięki jednemu z flirtów Na 
poleona, urodził się — po­
dobno — „napoleonek”, ulu­
bione ciastko milionów ludzi. 
Miłość widocznie, jak potrze­
ba, jest matką wynalazków — 
gdyż według nieznanego auto­
ra anegdoty o „napoleonku — 
Napoleon wpadł na ten po­
mysł w prawdziwej potrzebie.

Otóż pewnego razu, podczas 
gorącego flirtu Napoleona z 
pewną piękną pokojową swej 
żony Józefiny, ta niespodzia­
nie naszła gruchającą parę. 
Napoleon był skonsternowany, 
a Józefina żądała wyjaśnie­
nia, co to ma znaczyć.

Mimo tak wielkiej płci naszej zalety, 
My rządzim światem, a nami... kobiety.

Napoleon, przyszedłszy do 
siebie, odpowiedział spokoj­
nie:

— Właśnie tłumaczyłem tej 
młodej osóbce, jak się robi 
pewne wyborne ciastko.

Józefina zrozumiała od ra­
zu, że Napoleon chce ją wy- 
wieść w pole...

— Bonaparte! — powiedzia­
ła gniewnie. — wezwij natych 
miast kuchmistrza i w mojej 
obecności podasz mu przepis 
na to wyborne ciastko. Chcia- 
łabym je jeszcze dzisiaj wieczo 
rem spróbować.

Gdy za kilka chwil przybył 
wezwany kuchmistrz, Napo­
leon Dowiedział do niego:

Autora znów modna! Jeśli w do­
linowych „lamusach** przechowuje­
cie Jeszcze stare, puszyste sweter­
ki, przeróbcie Je — wzorem pary­
skich elegantek — na takie oto 
kapelusiki. Natomiast stare swe­
terki as zwykłej wełny przerobi­
my na ciepłe pantofelki domowe 

a pomponikami.

— Kazałem ci przyjść, aby 
podać przepis na ciastko, któ­
re upieczesz wieczorem.

— Tak jest, Wasza Cesar­
ska Mość — wykrztusił zdzi­
wiony tym poleceniem ku­
charz.

— A więc słuchaj dobrze — 
ciągnął Napoleon. —Weźmiesz 
najpierw śmietany, a potem 
zrobisz dobre ciasto.

— Tak jest, Wasza Cesarska 
Mość — jąkał kuchmistrz.

— Ugnieciesz dobrze to cia­
sto i ubijesz dobrze śmietanę, 
następnie weźmiesz trochę cia 
sta i trochę śmietany.

Kucharz, oczywiście, nie 
mógł zorientować się, o co cho 
dzi cesarzowi i skąd u niego 
wzięła się nieoczekiwanie pa­
sja do przepisów na ciastka. 
Ale odważył się przerwać Na­
poleonowi i zapytał:

— Ile każdego, Wasza Cesar 
ska Mość?

— Nieco każdego — padła 
lapidarna odpowiedź.

Kuchmistrz raz jeszcze za­
pytał:

— Ale ile, Wasza Cesarska 
Mość?

— Właśnie tyle ile potrzeba. 
— Biada ci, gdybyś sprawę ze 
psuł! A więc pamiętaj, weź­
miesz nieco ciasta i nieco 
śmietany.

ł— Tak jest, Wasza Cesar­
ska Mość, nieco ciasta i nie­
co śmietany— powtórzył kuch 
mistrz.

— I jeszcze nieco ciasta i 
nieco śmietany. Ugnieciesz 
dobrze ciasto i ubijesz dobrze 
śmietanę. Następnie, gdy tak 
kilka razy już zrobisz, włożysz 
wszystko do pieca — zakoń­
czył cesarz.

Nieszczęsny kucharz nic z 
tego przepisu nie zrozumiał; 
jednak, obawiając się gniewu 
władcy, powiedział drżącym 
głosem:

— Tak jest, Wasza Cesar­
ska Mość. Ciasto podam wie­
czorem.

Wróciwszy do kuchni, kuch­
mistrz uczynił, co mu Napo-

Oczgwiście on nie czyta. On 
tylko ogląda obrazki.

leon rozkazał. Ugniótł ciasto 
i ubił śmietanę. Kolejno brał 
„nieco z każdego”. Tego wie­
czoru pojawiło się na stole po 
raz pierwszy znakomite w 
smaku francuskie ciastko — 
zwane „mille feuilles” (tysiąc 
listków). „Mille feuilles” stał 
się ulubionym ciastkiem Na­
poleona.

Anegdotę podobno wymyślili zło 
śliwi Rosjanie, którzy chcieli o- 
śmieszyć wielkiego cesarza z zem­
sty za wejście do Moskwy. Ale 
kto wie, czy 1 to nie jest anegdo­
tą?

O KOBIETACH 
TAK I OWAK

Mężczyzna tworzy i wycho­
wuje świat — mężczyznę jed­
nak. wychowuje kobieta.

(Cervamtes)

Obcowanie z kobietami jest 
podstawą dobrych obyczajów.

(Goethe)

Kobiety — to naród diabel­
ski. Gdy źle wyjdą za mąż, 
są szkaradne, ale gdy w ogóle 
nie wyjdą za mąż, też są szka­
radne. .

(Jean Paul)

Wszyscy mężczyźni są Cy­
ganami, są niestali, fałszywi, 
leniwi, obłudni, zarozumiali i 
nikczemni; wszystkie kobiety 
są fałszywe, bezmyślne, cie­
kawskie i pełne zarozumia­
łości. A jednak jest na świecie 
coś wzniosłego i świętego: 
złączenie tych to niedoskona­
łych i strasznych istot — męż­
czyzny z kobietą.

(Alfred de Musset)

Najpiękniejsze i najlepsze 
dziesięć lat w życiu kobiety

Tylko dla dorosłych ł

ON i ONA
Była w nim strasznie żako* 

chana. On po prostu szalał zą 
nią. Była wolna i cbciała sid 
wydać. On był wolny i chcial 
się ożenić.

Stał w prawym oknie i ser­
decznie ziewał. Nie czuł Jed­
nak w tej chwil zmęczenia. 
Stała w lewym oknie i ścią­
gała z cichym uśmiechem za­
słonę.

Zdjął marynarkę ł rzucił Ją, 
zwiniętą w kłębek na najbliż­
sze krzesło.

Zdjęła obcisłą czerwoną 
suknię i troskliwie powiesiła 
tą w szafie. Rozwiązał krawat, 
sdjął koszulę i rzucił na to sa­
mo krzesło Potem zdjął spod­
nie i powiesił je na wieszaka.

Usiadła na lewej krawędzi 
łóżka, żeby wygodnie zdjąć 
pantofle i pończochy Usiadł! 
na prawej krawędzi łóżka I 
zdjął półbuty, oczywiście, nie 
rozsznurowując ich. Potem! 
pozbył się skarpetek.

Oblekł się w zieloną piżamę; 
w paski z monogramem na Ie- 
wej«stronie piersi. Zapakowa­
ła swoje ciało w jedwabny 
nocny strój Wszedł do łóżka, 
z prawej strony, ona z lewej.

Trochę się podniósł, dotknął' 
kontaktu i zgasił światło. 
Wskazującym palcem zapalił 
nocną lampkę na swoim sto­
liku.

Obrócił się na prawą stronę' 
— ona obróciła się na lewą.

On był sublokatorem na 
Osiedlu Dębieckim; ona — w 
sypialni pięknej i nie zagęsz­
czonej willi swoich rodziców 
na Sołaczu... (S W A R)

przypada na okres między 28 
a 38 rokiem życia.

- #

O pierwszym siwym włosie 
nigdy nie powie kobiecie 
zwierciadło, ale zawsze jej 
najlepsza przyjaciółka.

Piękna kobieta w domu jest 
jak promień słońca: nic nie 
przynosi, a jednak wszyscy 
radzi ją widzą.

— Może wreszcie zauważy, że zamykamy lokal...

Laurence Oliyier przeniósł się ostatnio do niewielkiego pań­
stewka bałkańskiego, zwanego Karpacją. Nie, nie na stale oczy­
wiście, Jako Iż państewko to istnieje naprawdę Ij tylko w ate­
lier filmowym, w którym Oliyier kręci swój nowy film pod 
tytułem „Książę 1 tancerka14 z Marylin Monroe (na zdjęciu).
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Tak — według proJektu amc 
rykańskiego — będzie ubrany 
człowiek, który w przyszłości 
wyląduje na Marsie i roz­
strzygnie stary spór uczonych 
na temat: czy życic na Marsie 
istnieje, czy nie.

Ca

Dz.ś zaznajomimy naszycn Czy­
telników z konwencją TEXAS.

,,TEXAS“ jest konwencją forsu­
jącą do dogranej (przed partią), 
w jednym z wyższych kolorów 
(kler, pik). Stosuje się ją po od­
zywce pozytywnej partnera w bez 
atu (minimum 21 punktów, układ 
zrównoważony, brak koloru). 
„TEXAS“ polega na zalicytowa- 
niu koloru na wysokości czterech 
(przeskok) wówczas, gdy posia­
damy kartę niezbyt silną, ale z 
longierem w jednych z wyższych 
kolorów (kier i pik). Taki układ, 
wspólnie z bezatutową kartą part­
nera, daje na ogół możność wy­
grania końcówki (4 kery, 4 pi­
ki), natomiast — z uwagi na sła­
bość w tzw. „bokach" — nastrę­
cza duże trudności w grze 3 bez 
atu. Toteż przy karcie tego rodza­
ju licytujemy konwencyjnie 4 ka­
ro (gdy posiadamy longier kiero­
wy) lub 4 kiery (przy longierze 
pikowym). Obowiązkiem partnera 
jest zalicytowanie właściwego ko­
loru, tj. „oczko" wyżej: 4 kiery 
(4 piki).

Kombinacja ta ma na celu nie- 
ujawnianie „w dziadku", bezatu- 
towego układu karty partnera, co 
musiałoby nastąpić, gdybyśmy 
od razu licytowali kiery lub pi­
ki. Poza tym pierwsze wyjście 
kontrpartnera ułatwia grę, stawia­
jąc drugiego z wrogów w przykrej 
dlań sytuacji impasowej, „pod no­
żem" karty bezatutowej.

Oczywiście — taki skok n(e mo­
że być zaproszeniem do szlemika.

Oto przykład karty, wy której 
warto zastosować „Texas":
S: pik — x, x

kier — K, W, 10, x,x,x
karo — x
trefl — K, x,x,x

N: pik — A, D, x 
kier — D,x,x 
karo — K, D, W, x 
trefl — D, W, x

Licytacja: N: bez atu, S: 4 karo,
N: 4 kiery. Rozgrywa N.



Pracownicy poszukiwani
Strażników każdej ilość przyjmie do pracy zaraz 
Spółdzielnia Pracy „Ochrona Obiektów'* w Po­
znaniu. Zgłoszenia przyjmują Punkty Usługo­
we w Poznaniu przy ul. Szamarzewskiego 8 i 
ul. Chełmońskiego 21 craz Punkt Usługowy 
Poznań powiat — ul. Dąbrowskiego 105. K7592
Murarzy, malarzy, szklarzy, blacharzy oraz ro­
botników budowle nych przyjmie zaraz Miejskie 
Przedsiębiorstwo I” cmo ulowa-Budowlane nr 2 
w Poznaniu. Roboty na terenie m. Poznania. 
Zgłoszenia przyjmuje Sekcja Zatrudnienia -— 
Poznań, ul. Droga Dębińska 3b. K7626

KONKURS
NA STANOWISKO

KIEROWNIKA GOSPODARKI NARZĘDZIOWEJ
o&łcrszcs

RADA ROBOTNICZA I DYREKCJA 
SZCZECIŃSKIEJ STOCZNI REMONTOWEJ

Wymagam 
nowis.lt u -

wykształcenie techniczne oraz wieloletnia praktyka «« sta-

Starszego księgowego ze średnim .wykształce­
niem i długoletnią praktyką zatrudni Wyjewódz 
kie Przedsiębiorstwo Hurtu Spożywczego W 
Zielonej Górze, ul. Dąbrowskiego (gmach 
WZGS). Warunki pracy i płacy do omówienia 
na miejscu. ~ K7607
Inżyniera ze specjalizacją wiertnictwa i dlugo- 
letnią praktyką oraz znajomością zagadnień 
organizacyjno-finansowych na stanowisko kie­
rownika sekcji studniarskiej zatrudni Zakład 
Instalacyjno-Mantażowy Przeds. Państw, w 
Poznaniu, ul. Fredry 12, I ptr. Warunki pracy 
i płacy do omówienia. K7600

kierownika gospodarki narzędziowej w przemyśle
Wynagrodzeniie wg stawek obowiązujących w stoczniach remontowych.
Dla zamiejscowych istnieje możliwość otrzymania mieszkania po oferc­

ie próbnym.
Termin składania ofert wrą® z anfe :.etą personalną i odpisami dyplom ów

uplywą z dniem 15. XII. 1057 r.
Zgłoszenia: Szczecińska Stoczni* Rernontowa, Szczerbi 

11/12, Dział Zatrudnienia.
Ludowa

K745S

Praca
Dochodząca opiekunka do 
dziecka potrzebna. Bana­
chowie, Poznań - Jeżyce, 
Wawrzyńca SI. 35919g
Uczeń i stróż nocny po­
trzebni zaraz. Ogrodnic­
two Kaczmarek, Luboń 
k/Poznsńia, Dworcowa 
17/13. 36091g

Gosposia do samotnej oso 
by na wieś potrzebna na­
tychmiast. .Oferty: Biuro 
Ogłoszeń. Świerczewskie­
go 3 da 36155g.

Repasarka potrzebna. Po­
znań, pl. Wiosny Ludów 
2 m. 3. 36263g

Biegła repasarka może się 
zgłosić. Poznań, ul. Pru­
sa 17 m. l. 360l7g
Pomoc domowa potrzeb­
na. Poznań, ul. św. Wa­
wrzyńca 32 m. 6. 36©24g
Poszukuje się kobiety do 
2-dzieci. Poznań, Dzierżyń 
skiego 10 m. 12. 36111g
Samodzielna gospodyni na 
probostwo potrzebna. Ofer 
ty: Biuro Ogłoszeń, Swier 
czewrskiego 3, dla 36128g.

Przyjmę zaraz pomocnika 
ogrodniczego z kilkulet­
nią praktyką do pracy w 
uprawach pod szkłem. 
Warunki płacy do omó­
wienia. Zgłoszenia kiero­
wać pod adres: Kazimierz 
Wieczorek, Ogrodnictwo 
Staszowice 76 pow. Ząb­
kowice Słąskje.

Nauka

Spółdzielnia Pracy Ochrona „Obiektów^
POZNAŃ UŁ. DĄBROWSKIEGO 105 

td. 89-37, 10-72

poleca swoje oslgi^i
w zakresie dozorowania pojaadów mechanicznych na par­
kingu przy ni. Czerwonej Armii, narożnik nl. Kantaka 

przez całą dobę
UWAGA!

I^rzyjmujemy również zlecenia miesięczne abona­
mentowe na 12 godzin parkowania wzgl. na całą 
dobę. K7595

Czeladnik piekarski na sa 
modzielną pracę potrzeb­
ny zaraz. Bereszyński Ra­
cot, pow. Kościan. 36929g
Potrzebna pomoc domo­
wa. Poznań, Szelągowska 
37 m. 1. Zgłoszenia od 
godz. 16—18. 36O33g
Szewc na reparacje po­
trzebny. Poznań, Kościel­
na 19. 36034g
Gospodyni . samotna do 
całkowicie samodzielnego 
prowadzenia gospodar­
stwa domowego potrzebna 
zaraz. Warunki dobre, 
pokój samodzielny. Refe­
rencje konieczne. Oferty: 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3, dla 36047g.
Zatrudnię dziewiarkę, któ 
ra umie robić swetry na 
maszynie. Adires wskaże 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3. nr 36062g,
Potrzebny ślusarz - spa­
wacz elektryczny. Po­
znań, tel. 522-70. 36080g
Szlifierz potrzebny do gal 
wamizaeji. Niklownia, Po 
znań, Dąbrowskiego 58.

36082g

Tańców towarzyskich u- 
czę. Poznań, Mickiewicza 
27, m. 7. 31364g
Korespondencyjne lekcje 
języków obcych. Informa­
cje: Warszawa 16, skryt­
ka 68. K7630

Kupno

Spiesznie kupię do moto­
ru „trójkąt-gwiazda” 36 
kW włącznik olejowy 150 
—200 Amp. Tadeusz Zo- 
mer, „Tartak” w Witko­
wie pow. Gniezno. 35O21g
Kupię dachówkę karpiów- 
kę witaszycką lub równo­
rzędną — 7000 szt. i 5000 
szt. cegły nowej lub z roz­
biórki. Zgłoszenia: Po­
znań, Staszica 25 m, 7.

3S»Mg
Radio „Stolięa” kuipię. 
Poznań, Dąbrowskiego 32 
m. 1 (podw. prawo).

'' " 36100®
Lisy niebieskie kupię. 
Adres wskaże Biuro Ogło­
szeń. Oferty z opisem do 
Biura Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3, nr 36327g.

Pomoc domowa stała lub 
dochodząca na parę go­
dzin potrzebna. Poznań. 
Norwida 10, (przy Poznań 
słuej). 36090g
Gosposia samodzielna po­
trzebna zaraz do 3 osób, 
z noclegiem. Wysoka pen­
sja. Poznań, Słowackiego 
4« m. 5. 36203®
Pomoc domowa dochodzą­
ca do małżeństwa z dziec­
kiem potrzebna zaraz. Po 
znań. Chociszewskiego 30a 
m. 17. 36123g
Pracownik fizyczny do 
wszelkich prac na fermę 
zwierząt futerkowych za­
raz potrzebny. Zgłoszenia: 
Zywert, Poznań, Libelta 
29, od godz. 16—18.

35850g
Pomoc domowa do mał­
żeństwa z 3-letnim dziec­
kiem potrzebna zaraz. 
"Wynagrodzenie dobre. — 
Adres wskaże Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3, 
nr 358«2g.
Gosposia samodzielna do 
małej rodziny z noclegiem 
łub bez „-potrzebna zaraz 
wzgl. od*- 1 stycznia. Po­
znań - Ostroróg, Skarbka 
26 m. 2. 35883g

Kupię samochód osobowy 
KDK (Volkswageu) lub 
inny — może być bez 
opon. Luboń koło Pozna­
nia, ul. Kolejowa 18 m. 12 
— Drożdżyński. 35D22g

Pianino „lrmler” kupię. 
Oferty: Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 — dła 
3601ftg,
Lodówkę na prąd (mini­
mum 200 kg mięsa) lub 
chłodnię kupię, Poznań. 
tel..513-28. 3K5O18g
Silnik elektryczny 320 V 
— 26&0 obr./min., 0,2 kW 
kupię. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3, 
dla 36030g.
Kupię kolczyki, broszkę 
i pierścionek brylantowe. 
Fason obojętny. Oferty: 
Biuro Ogłoszeń. Świer­
czewskiego 3, dla 36075®.
Samochód „Opel” lub 
DKW kupię. Opis z poda­
niem ceny kierować: Wła­
dysław Bielawski, Szewce 
p-ta Buk pow. Nowy To­
myśl. 36107g
Maszynę do szycia kupię. 
Poznań - Sołacz, Wielko­
polska 7 in. 3. 35880g

Kupię 12 metrów czarne­
go jedwabiu lub mongolu. 
Oferty: Biuro Ogłoszeń. 
Świerczewskiego 3 — dla 
35897g.

Dnia 7 grudnia 1957 r. zakończył swoje praco- 
w i te życie mój najdroższy mąż, nasz ukochany 
ojciec,’ teść, dziadek, brat, szwagier i wujek, 

• przeżywszy lat 73, śp.

Wła<8ysi3BW MaAczak
mistrz piekarski

Pogrzeb odbędzie się we wtorek. 10 bm. o godz. 
15.15 z kaplicy cmentarnej w Luboniu (Źabi- 
nowie). w g,ębokim smutku, pogrążeni

ŻONA, SYNOWIE I SYNOWE
Luboń, Pruszcz, Gdańsk. Buk. 36292R

Sprzedaż

Tapczany dobrej jakości, 
fotel używany sprzeda ta- 
picernia. Poznań, Małec­
kiego 33. 35077g
Sprzedam 2 ciągniki mar­
ki „Lanz-Buldog” 25+45 
P. S., 2 przyczepy 5 i 10 
ton., przyczepę dłużyco­
wą. Zmyślony, Wrocław, 
św. Antoniego 10. 35527g

Fotel dentystyczny sprze­
dam. Poznań, Świerczew­
skiego lla m. 8. 36212g
Sprzedam radio nowie
Beetiwven 11. Poznań, ul. 
Pamiątkowa 11 m. 5.

35»20g
Sprzedam maszynę do szy 
cia marki „Singer” bę­
benkową w dobrym sta­
nie. Poznań, Kolejowa 49 
m. 5. 3®5GOg
Pianino „Ecke” krzyżowe 
z płytą metalową sprze­
dam. Poznań, Dzierżyń­
skiego 102a m. 28. 36188g
Wózek — autko koszy­
kowy na łożyskach kul­
kowych oraz rikszę — 
sprzedam. Poznań-Wino- 
grady, Zagonowa 6.

36189g
Radio 6-iampowe (odbiór 
bardzo dobry) sprzedam. 
Poznań, Mączna 2 m. 6. •

36190g
Skrzypce sprzedam (anno 
1757 Carlo Bergonzi face 
in Cremonae). Oferty: 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3, dla 36192g.
Sprzedam samochód mar­
ki „Hanomag” (garbus) z 
częściami zapasowymi.
Cena przystępna. — H. 
Mansfeld, Swarzędz. Kór­
nicka Sa. 36107g
Aparaty fotograficzne w 
dużym wyborze poleca 
„Fbtoms” Poznań, Dzier­
żyńskiego J5, tel. 25-59.

.■wao«.g
Sprzedam nową maszynę 
dziewiarską produkcji nie 
mleekiej. Poznań, Garba- 
ry 33 m. 17. 36209g

Sprzedam młodego witka 
(owczarek alzacki). Po­
znań, tel. 922-36. 36222g
Maszynę do szycia dobrą 
sprzedam. Poznań, Ży­
dowska 15/18 m. 6a.

36223g
Okazyjnie sprzedam no­
woczesną kompletną sy­
pialnię w dobrym stanie. 
Oglądać można przed po­
łudniem do godz. 10 i od 
14—15. Poznań, Chłodna 3 
m. 2. 36271 g
Sprzedam maszynę ko­
walską — zgrubiarkę do 
obręczy, dymacz kowal­
ski, nożyce do cięcia bla­
chy i maszynę do gięcia 
obręczy. Jan Spychalski, 
Pakosław nr 4 pow. Ra­
wicz. 35910g
Sprzedam maszyny rzeź- 
nickle (bliźniacze) oraz 
wagę ,J3erkia”. — Adres 
wskaże Biuro Ogłoszeń, 
Swierczjewskiego 3 — nr 
35«08g.
Mikroskop 3-obiektywo- 
wy okazyjnie tanio sprze­
dam- Oferty: Biuro Ogło­
szeń. Świerczewskiego 3, 
dla 3500lg.

Dnia 6 grudnia 1957 
r. zmarł po długich i 
ciężkich cierpieniach 
mój najukochańszy 
mąż, nasz brat, szwa­
gier i wujek, prze­
żywszy lat 57, śp.

SEWERYN
PIĄTKOWSKI

Pogrzeb odbędzie się 
w poniedziałek, dnia 
9 bm. o godz. 10,36 z 
kaplicy cmentarnej na 
Górczynie.

W ciężkim smutku 
pogrążona

ZONA I RODZINA
Poznań, Calliefa 12. 

 :«267g

Dnia 8 grudnia 1957 r. zmarła po kr ótlkich lecz ciężkich cierpieniach, 
opatrzona Sakramentami św., nasza najukochańsza matka, teściowa, bab 
cia i prababcia, śp.

z Kozłowskich

Stanisława Jernajczykowa
w 89 roku żyeia.

Eksportacja z Dębowa do Wrześni odbędzie się we wtorek, 10 grudnia 
o godz. 9, pogrzeb z kościoła parafialnego we Wrześni na cmentarz o go­
dzinie 15. w głębokim smutku pogrążona

RODZINA
Dębowo, Puszczykowo, Leszno W ilcp., Poznań, Opole, Londyn, Warszawa.

39367*

OGŁUSZENIA DROBNE fes
Maszynę dziewiarską mar­
ki „Ideał” nowoczesną 2- 
płytową, metalową (moż­
liwość objaśnień) sprze­
dam. Poznań, Nowowiej­
skiego 45 m. 11, tel. 39-32.

35994g
Motocykl DKW 125 ccm w 
dobrym stanie sprzedam. 
Poznań-Żegrze, ul. Obo- 
trycka 76. 35990g
Uwaga PP. Kupcy! Czap­
ki samodziałowe w dużym 
wyborze po cenach ni­
skich sprzedam hurtowo z 
likwidacji. — Wiadomość: 
Poznań, Ułańska 16 m. 1, 
tel. 646-07. 35958g
Sprzedam tanio pianino 
do ćwiczeń. Adres wskaże 
Biuro Ogłoszeń. Świer­
czewskiego 3, nr 3S0S5g.
Sprzedam w iększą ilość 
grzejników do c. o. Po­
znań, Andrzejewskiego 7 
m. 2. 35940g
Wózki dziecięce i dla la­
lek różne modele oraz 
materace sprężynowe po­
duszkowe we wszelkich 
rozmiarach, korzystnie 
sprzedam. • Brzozowska, 
Czerwonej Armii 10.

3593»g
Radio klawiszowe, nie­
mieckie sprzedam. Po­
znań Kościelna 18 m. 8.

3S»34g
Szpularkę 6-wrzecionową 
i wiatraki sprzedam. A- 
dres wskaże Biuro Ogło­
szeń. Świerczewskiego 3, 
nr 36031g.
Sprzedam nowy błam ba­
rani. Maciejkowska, Po­
znań, Słowackiego 44/46 
m. 7 (3 X dzwonić). 360.36*
Sprzedam damski rower. 
Poznań, Strzelecka 29 m. 
4. 36042g
Skóry garbowane lisów 
srebrnych i platynowych, 
piękne okazy na kołnie­
rze sprzedam. — Poznań, 
tel. 842-56. 36C-50g
Sprzedam bufet — orzech 
(starszy typ). Poznań, 
Szymańskiego 8 m. 10.

3OO52.C
Motocykl BMW 739 ccm
R12 z przyczepką sprze­
dam. Poznań, ul. Staszew­
ska 12. 36957g
Sprzedam suszarki do 
włosów. Poznań, ul. Pie­
kary 7 (fryzjer). 3606Ig
Sprzedam magiel. Poznań, 
Grottgera 16 m. 4. 36072g
Sprzedam futro karakuło­
we mało używane na wy­
soką figurę. Poznań, ul. 
Litewska 3 m. 1. 3«9»3g

Sprzedam barak miesz­
kalny. Wojciech Kryczka, 
Gorzewo, p-ta Ryczywół, 
pow. Oborniki. 36O9»g
Sprzedam klatki przenoś­
ne dla nutrii, z nutriami 
względnie bez. Poznań, 
Rynek Śródecki 7/8 m. 1.

3®100g
Chłodnię o poj. 3500 litr, 
mało używaną sprzedam. 
Oferty: Biuro Ogłoszeń. 
Świerczewskiego 3 — dla 
36UKg.
Wapno gaszone, wapno 
palone w bryłach, trzcinę, 
gips, kredę i płyty supre­
ma poleca: Składnica Ma­
teriałów Budowlanych, 
Poznań, ul. Jeżycka 1S 
(narożnik Mylnej). 361(Hg

Sprzedam samochód ,.O- 
pel-Kadet”. Jerzy Ilowski, 
Duszniki Wlkp.. pow. Sza­
motuły. 36114g
Sprzedam dywan 1,99X2,89 
cena 3000 zł. Poznań. Gło­
gowska 27 m. 15, od godz. 
16—18. 36122g
Sprzedam stół okrąeły 
rozsuwany, fi krzeseł (ja­
sne). Poznań. Czwartaków 
18 m. 4. 3554ttg
Wyrób — sprzedaż sukien, 
spódnic, bluzek, fartusz­
ków damskich i dziewczę­
cych. Z. Drejereząk, Po­
znań. 27 Grudnia 21.

36151g
Lisy srebrne, trójkę — 
sprzedam. Poznań, Ostro­
bramska 25 rn. 2. 3fii3«g
Wapna palonego — bryły 
wagonowo, półwagonowo 
(dowolnie) dostarczę. Po­
znań, Świerczewskiego 13 
m. 18. od godz. 8—19.

3«!25g

Warsztat mechaniczny 
czynny, kompletny, w cen 
trum z powodu choroby 
właściciela sprzedam. — 
Oferty: Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 — dla

Sprzedam elektryczną 
pompę — wirnikową. Po­
znań, Dąbrowskiego 147 
m. 3. 36162g
Sprzedam motocykl DKW 
125 ccm. Poznań, Piekary 
10 m. 7. 3916SJ?
Maszynę do szycia kra­
wiecką ,,Singer” oraz wó­
zek - autko koszykowy 
sprzedam. Poznań, Sza­
marzewskiego 2 m. 10.

36179ig
Motocykl WFM sprzedam, 
Poznań, ul. Dolina 4 rn. 27.

asaaąg
Motocykl „Iż” 359 ccm 
jak nowy sprzedam. Po­
znań, Staszica 16 m. 5.

35855g
Sprzedam samochód oso­
bowy „Hanomag” StUrm, 
stan bardzo dobry. Po­
znań, Promienista 66.

35868g
Kupon gabardyny koloru 
„khaki” i brąz sprzedam. 
Poznań, Noskowskiego 24 
(suterena). 35894g
Maszynę do mielenia mię­
sa i kości na prąd sprze­
dam. Poznań, Grudzieniec 
66 (warsztat). 3589®g
Pierścionek damski z bry­
lancikiem i obrączki ślub­
ne sprzedam. Oferty: Biu­
ro Ogłoszeń, Świerczew­
skiego 3, dla 35900g.
Sprzedam konia na biegu­
nach obciąganego skórą. 
Woźniak, Poznań, Obor­
nicka 87 m. 4. 359G4P,
Sprzedam złoty zegarek z 
bransoletą (szwajcarski), 
pierścionek z brylanci­
kiem. Adres wskaże Biuro 
Oglosz.eń. Świerczewskie­
go 3, n r $5SO3g.

Lokale
Oddam w dzierżawę lokal 
na garaż lub warsztat. 
Poznań, Racławicka 68.

359 lig
Zamienię słoneczne kom­
fortowe 3-pokojowe z ła­
zienką i kuchnią w cen­
trum na podobne w willi 
z ogródkiem. Warunki ko­
rzystne. Oferty: Biuro Q- 
gloszeń, Świerczewskiego 
3, dla 35»»3g. ___
Lokale 79 m’ suche, jasne, 
dom fabryczny do odda­
nia. Oferty: Biuro Ogło­
szeń. Świerczewskiego 3. 
dla 36199g.
Zamienię samodzielne 2 
pokoje z kuchnią, łazien­
ką w Poznaniu, na podob­
ne we Wrocławiu. Oferty: 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3. dla 360O4g.
Skład przy głównej ulicy 
w rio-brym miejscu połowę 
Oddam. Poznań, teł. 838-93.

3602Ig

Poszukuję samodzielnego 
2-poko.iowego mieszkania, 
może być do remontu. Po 
siadam do zamiany duży 
pokój w śródmieściu. Ofer 
ty Biuro Ogłoszeń. Swier 
czewskiego 3. dla 36023g.

Literat poszukuje spiesz­
nie pokoju z telefonem 
(na grudzień). Oferty Biu­
ro Ogłoszeń. Świerczew­
skiego 3, dla 360S7g.

Sklep handlowy w cen­
trum przy głównej ulicy 
nowo pobudowany odstą­
pię. Adres wskaże Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3. nr 36084g.

Młoda, samotna z dobrego 
domu poszukuje spiesznie 
pokoju. Korzystne wa­
runki do omówienia. — 
Oferty: Biuro Ogłoszeń. 
Świerczewskiego 3 — <łla 
36199g.

Poszukuję mieszkania 1- 
pokojowego z łazienką 
(ewent. zamiana na po­
kój). Oferty: Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3, 
dla 36119g. 36119g

Poszukuję pokoju na biu­
ro (może być wspólny) w 
śródmieściu z telefonem. 
Oferty: Biuro Ogłoszeń. 
Świerczewskiego 3 — dla 
36146g.

Samotny poszukuje spiesz 
nie niekrępującego poko­
ju umeblowanego przy 
kulturalnej rodzinie. Bar­
dzo korzystne warunki. 
Oferty: Biuro Ogłoszeń. 
Świerczewskiego 3 — d-ła 
36149g.

Student poszukuje poko­
ju. Oferty: Biuro Ogło­
szeń. Świerczewskiego 3,
dla MDMR.

Zamienię 8 pokoje z uży­
walnością kuchni, na mie 
szkanie samodzielne. O- 
ferty Biuro Ogłoszeń,
Świerczewskiego 3 dla 
34949g.
Lokalu od 70 m! ewentu­
alnie na peryferiach, mo­
żliwie Osiedle Warszaw­
skie — Antoninek, poszu­
kuję. Zgłoszenia: Poznań, 
Powidzka 11 — właściciel.

36140g
Pokoju z kuchnią lub 
większego pokoju za
zwrotem kosztów remon­
tu spiesznie poszukuję. 
Oferty: Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 — dla 
35835g.
Lokal 44 m* parter i pię­
tro przy Starym Rynku 
(.światło, silą) odsitąpię. 
Oferty: Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 — dla 
35907g.

Nieruchomości
Kupię wilię 4—5 pokoi, 
posiadam mieszkanie kom 
fortowe w centrum mia­
sta do zamiany wzgł. do- 
mek l-rodzinny niewy­
kończony. Oferty: Biuro 
Ogłoszeń. Świerczewskie­
go 3, dla 35912g.
Ogród owocowo-warzyw­
ny, 2*/< morgi dobrej zie­
mi, ca 230 ośmioletnich 
drzewek szł a chętny eh,
całkowicie o.parkaniony, 
przy przystanku trolejbu­
sowym, właściciel odda w 
dtKierżawę. Zgłoszenia:
Poznań. Gwardii Ludo­
wej 30 m. 4. 35925g
Kupię willę lub część z 
wolnym 3-pokojowym mie 
szkaniem. Posiadam do za 
miany 3-pokojowe kom­
fortowe z łazienką, w cen 
trum. Oferty: Biuro Ogło­
szeń. Świerczewskiego 3, 
dla 35902g.
Wilię 1-rodztinną wolną z 
ogrodem, możliwością ho­
dowli, blisko Poznania 
kupię. Oferty: Biuro Ogło 
szeń, Świerczewskiego 3, 
dla 35956g.
Kupię działkę pod budo­
wę dornku 1-rodzinnego w 
POznandu wzgl. damek 1- 
rodzinny, może być do 
wykończenia. — Spieszne 
oferty do Biura Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 — dla 
35#35g.
Połowę domu-willi (pro­
wincja), gaz, prąd, wolne 
2-pokojowe mieszkanie — 
sprzedam. Oferty: Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3. dla 36019g.
Samochód „Warszawa”
lub „Skoda” fabrycznie 
nowy (bez klauzuli) za­
mienię na willkę l-rod«in- 
ną z dopłatą, w Poznaniu 
przy tramwaju. Oferty: 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3. dla 3«076g.
Odstąpię młyn elektrycz­
ny za zwrotem kosztów. 
Oferty: Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 — dla 
36318g.
Parcelę blisko tramwaju 
(Winogrady) sprzeda wła­
ściciel. Poznań, Szelą- 
gbwska 39, 392l6g
Willkę 1-rodzinną z ogro­
dem (Puszczykowo) 180.000 
zł. Dom 2-pokojowy, 2- 
morgowym ogrodem, bli­
sko Poznania 120.099 zł. 
Drugi 2-morgowym ogro­
dem 70.009 zł, wiele in­
nych sprzeda: Nowak, 
Poznań, Czerwonej Ar- 
raii 26. 3O2«3g
Gospodarstwo 20-roorgo- 
we, w tym łąka, inwenta­
rzem, zabudowania pierw­
szorzędne, światło elek­
tryczne, szkoła, kościół w 
miejscu, zaraz wolne, bli­
sko Poznania 79.909 zł — 
sprzedam. Nowak, Poznań, 
Czerwonej Armii 36.
____________ 388648
Parcelę soo rtP zadrzewio­
ną, kompletnie uzbrojoną 
przy tramwaju (Górczyn). 
Parcele dobrej ziemi bli­
sko Warty i trolejbusu, 
idealne'położenie na ho­
dowlę wszelkich zwierząt 
futerkowych po 12.000 zł 
za looo m* poleca: Krze- 
siński, Świerczewskiego 1.
____________ __ 3®138.g
Kamienicę komfortową 
(centralne ogrzewanie) 
przy Parku Kasprzaka 
(Matejki) sprzedam spiesz 
nie za 200.900 zł. Krzesiń- 
ski, Świerczewskiego 1.

■________ _ 36137g
Oddam w dzierżawę ogród 
na hodowlę zwierząt fu­
terkowych. Adres wskaże 
Biuro Ogłoszeń. Swier- 
czewskiego 3. nr 35901g.
Kupię dom mieszkalny z 
ogrodem z wolnym mie­
szkaniem w Poznaniu 
względnie okolicy. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świer-

i SFECIALWĄ
o profilach: okrągła, płaska, kwadratowa, 
blachy, taśmę zimno-walcowaną, odkuwki 
w poważnych ilościach z upłynnienia 
remanentów reflektantom państwowym, 

spółdzielczym i rzemiosłuSPRZEDA
Wrocławskie Biuro Sprzedaży Wyrobów 

Hutniczych i Metalowych 
Wrocław, ul. Grabiszyńska 153 
telefon nr 88-31, 88-32 i 88-33 
Dojazd tramwajami nr 4 i 16 K7586

Lekarskie
Lekarz homeopata przyj­
muje Focinań, ul. Wroc­
ławska 23 m. 12. 35234g
Gabinet kosmetyczny „Po 
znanianka”, Poznań, plac 
Wolności 9 I ptr., tel. 19-39 
czynny od godz. 10—19.

36I21g
Badania elektrokardio­
graficzne serca od godz. 
12—14. Poznań, aleje Mar­
cinkowskiego 16 m. 14.

35801 g
Dr raed. A. Mazurowa 
przyjmuje od godz. 15—16 
w chorobach wewnętrz­
nych, szczególnie serca. 
Poznań, ał. Marcinkow­
skiego 16 m. 14. 358»5g

Zffuby

Zgubiłam złoty kolczyk. 
Zwrot za wynagrodze­
niem. Poznań, Kilińskie­
go 6 m. 14. 35926g

Różne
Felgi z oryginalnymi pier 
ścieniami do wozów kon­
nych wykonuje warsztat 
mechaniczno - kowalski, 
Wrocław, ul, Traugutta 
102/194. K7585
Kołdry przerabiam, nowe 
szyję, Smoczyńska, Poz­
nań, Kwiatowa 8 m. 14.

321128
Garbowanie, farbowanie i 
strzyżenie skór baranich 
E. Makowiecki, Poznań- 
sołacz, Grudzieniec 66.

34458g
Garbarnia z koncesją, ma­
szynami poszukuje dobre­
go fachowca luto wspólni­
ka x gotówką. Oferty: 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3, dla 35964g.

Kołdry przerabiam, nowe 
szyję. Poznań, ul. Kwia­
towa 8 m. 14. 36000g
Piękne upominki na 
gwiazdkę: bluzki, suknie 
damskie, dziecięce, chu­
sty, po korzystnych ce­
nach poleca: Wyrób ga­
lanterii Poznań, Mickie­
wicza 11 I ptr. 36085g

Samochód oddam w dzier­
żawę na taksówkę. Adres 
wskaże Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 — nr 
36097g.
Eleganckie ślubne suknie 
używane sprzedam w ce­
nie od 150—500 zł, welony 
40—150 zł, suknie, szale 
balowe 49—250 zł. nakry­
cia do chrztu 50—70 zł. 
Poznań, Mickiewicza 11 
m. 3a, tel. 46-31. 3«086g

Posiadam warsztat tokar- 
sko-śiusarski z dużym po­
mieszczeniem i uprawnie­
niem do prowadzenia. — 
Oczekuję propozycji. Ofer 
ty Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3, dla 3«lldg.

Przyjmę piesaki na wy­
chów na 50’/,. Wiadomość: 
Poznań, Czerwonej Armii 
21 m. 4. WISOg

Telewizyjne swuteny — 
podwyższacze napięcia — 
zdalne sterowanie. „Ra­
ił film” Poznań, Czerwo­
nej Armii 27. 3«X3Ig

Sprzedani warsztat gai- 
wanizacyjny kompletnie 
wyposażony wraz z po­
mieszczeniami lub przyj- 
inę wspólnika z upraw­
nieniami. PoźJtań, Dzier­
żyńskiego 297 . 3ł»209r

Posiadani kartę rzemieśl­
niczą na prowadzenie 
warsztatu galwanizacyj- 
nego. Oczekuję propozy­
cji. Informacje: Poznań, 
ul. Jaworowa 70 no. 33.

36201 g

Gręplujemy (ezeszemyi 
wełnę i watę na kołdry. 
Gręplarnia w Poznaniu, 
Droga Dębińska 12 (do­
jazd tramwajami 18, 14, 1* 
do mostu Marchlewskiego 
15 na Bielniki). 3575SU;

Kołdry przerabiam z pie­
rzyn i wełny. Poznań, Ga- 
jowa 4 m. 8a. 36167g

Za troskliwą opiekę dr. 
pediatrze Tkaczyk-Grześ- 
kowiakowej, Siostrom: 
Gabrieli Jabłońskiej i Bar 
barze Koniecznej serdecz 
ne podziękowania składa­
ją Bukalscy, Poznań, Zwie 
rzyniecka 7a. 36967g

Matrymonialne
Ułatwiamy nawiązanie 
znajomości matrymonial­
nych w kraju, za granicą. 
„Przyszłość” Poznań, Gar- 
bary 41. Na odpowiedź za­
łączyć 2 zł. 38538R

Wdowa po 50-tce pozna ps 
na bez nałogów. Oferty 
Biuro Ogłoszeń. Swier. 
czewskiego 3, dla 33flO6g.

Kawaler rolnik iat 34 za- 
pozna pannę do lat 28, mc 
że być krawcowa, w cełu 
matrymonialnym. Zdjęcia 
mile widziane. Oferty: Biu 
ro Ogłoszeń, Swierczew- 
skiego 3, dla 35998g.

Panna lat 36, przystojna, 
szatynka, wykształcenie 
średnie, pozna kulturalne 
go pana do lat 45. Oferty: 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3, dla 36012g.

Głos WIELKOPOLSKI
Redakcja: Poznań, ul. Grunwaldzka 19. Tele­

fony: centrala 611-21 (łączy wszystkie działy): 
dział informacji: 659-39; informacje dla czytel­
ników 657-18; dział łączności 657-18: sekretarz 
redakcji: 648-85; redaktor naczelny: 657-76; dru­
karnia (nocny) — 629-52.

Redaktor naczelny przyjmuje w środy i piątki 
w godz. 12—14. Sekretarz redakcji przyjmuje 
codziennie w godz. 13—-14.

Biuro Ogłoszeń: Poznań, ul. Świerczewskiego 
nr 3. tel. 624-39. Za dział ogłoszeń redakcja nie 
odpowiada.

Wielkopolskie Wydawnictwo Prasowe — RSW 
„Prasa”, Poznań, ul. Grunwaldzka 19.

Zamówienia i przedpłaty na prenumeratę 
przyjmują wszystkie urzędy pocztowe i listono­
sze do dnia 15 każdego miesiąca, poprzedzające­
go okres, na który dokonywana jest przedpłata.

Zdezaktualizowane egzemplarze „Głosu Wiel­
kopolskiego” można nabywać w Centrali Kol­
portażu Prasy i Wydawnictw’ „Ruch” War­
szawa, ul. srebrna nr 12.

M. Kasprzaka
K - !

Druk: Zakłady Graficzne tm 
w Poznaniu.

nowis.lt


Harcerze 
pomagają LPŻ

J\Ja ulicach Poznania 
spotkać można grup­

kę młodych harcerzy, z któ 
rych jeden niesie dużą ta­
blicę z napisem: „Harcerze 
pomagają Lidze Przyjaciół 
Żołnierza". To druhowie z 
Drużyny im. Bolesława 
Chrobrego przy 37 szkole 
podstawowej sprzedają lo­
sy Wielkiej Loterii Fanto­
wej LPZ. Główna wygrana
— samochód osobowy.

Chłopcy w zielonych 
mundurkach cieszyli się 
zawsze sympatią mieszkań­
ców naszego miasta, toteż 
nic dziwnego że do dnia 
5 bm. sprzedali 1.500 losów.

Fot. (2): K. Przychodzk:

Grudzień
8
9

Imieniny:
Marii

niedziela Leokadii
Wiesławanmiedz.

Teatry
OPERA — g. 19 „Lahme“; POL­

SKI — g. 15 „Lilia Weneda**, g. 19 
„Dziewczyna z dzbanem"; NOWY 
g. 15 „Ich dwóch", g, 19 „Jim i 
Jill“; OPERETKA — g. 19 „Hra­
bina Marica"; SATYRY — g. 20 
„Lekarz z urojenia**; MARCINEK 
g. 11 „Janek Wędrowniczek**, g. 
14 i 16.30 „Szast-Prast".

Kina
APOLLO — g. 10, 12, 14 „Wierny 

mąż" (ang., L8 1.), g. 16, 18 i 20 
„Kapelusz pana Anatola** (polski, 
16 1.); BAŁTYK — g. 15, 17.30 i 20 
„Karuzela Neapolitańska** (włoski,
14 1.); RIALTO — g. 10—20 „Indian 
skł wojownik** (panoram., USA, 
32 1.); MUZA — io—20 „Spotka­
nia** (polski, 18 1.); WARTA — g. 
10, 11, 12 1 13 „O kaczce plotce** 
(bajka), g. 14—20 „Szkice węglem** 
(polski, 16 1.); TARGOWE — g. 17 
i 19.30 „Miałem 7 córek** (franc.- 
włoski, 18 a.); CZTERNASTKA — 
g. 14 i 16 „Miałem 7 córek** (franc.- 
włosfei), g, 18 i 20 „Marsylianka** 
(franc., 14 1.); WOJSKOWE — g. 
11 „Fajka i miś** (bajka), g. 17 i
19.30 „Noc sylwestrowa** (radź., 7 
1.); DOM KULTURY MO — g. 14 
„Lunatyk** (franc., 14 1.); MINIA­
TURKA — g. 12, 13, 14 i 15 bajki, 
g. 16, 18 i 20 „Noc w Wenecji** 
(austr., 14 1.); PIAST (Starołęka) 
g. 13 „Dziewczynka z cyrku** (baj­
ka radź., 7 1.), g. 15, 17 i 19 „Czar 
na teczka** (franc., 16 1.); ZNICZ 
(Zabikowo) — g. 15 i 17 „Tajemni­
ca dzikiego szybu** (polski), g. 19 
„Małe jasne** (węg., 16 1.); OSIE­
DLE (Dębiec) — g. 11, 12, 13, 14 i
15 „Błękitny krzyż** (polski), g. 16. 
18 1 20 „Spotkamy się na Kasjopei** 
(duński, 16 1.); FOTOPLASTIKON 
od g. 9—21 „Indie**.

Radio
PROGRAM II 

Fala Poznania 249 m
8.30 — muz. popularna; 9 — Fala 

56; 9.15 — amatorskie zesp. przed 
mikrofonem; 9.35 — koncert or­
kiestr rozrywkowych; 10 — nowe 
nagrania; 10.30 — poezja i muzy­
ka; 11 — koncert życzeń; 11.57 — 
sygnał czasu; 12.04 — przegląd cza 
sopism; 12.15 — d. c. koncertu ży­
czeń; 12.54 — program dnia; 13 — 
mierzymy temperaturę ziemi; 
13.15 — melodie do tańca; 13.45 —
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recenzja
Poznański Zarząd Handlu posłużył nam danymi za trzy 

kwartały tego roku. Ponieważ bilans to nie lipa, wypada 
zanotować wszystkie „Winien” i „Ma” poznańskiego handlu, 
które mogą zainteresować Czytelników.
0 Co zatem „Ma” poznań­

ski handel?
Ma — 29, przedsiębiorstw pod­

ległych ściśle PZH, w tym 1S de­
talicznych, reszta hurt, żywieni^ 
zbiorowe, usługi i transport. Ma
— 8,5 tys. pracowników. Ma —
1.473 skiepy (stan na 1. I. br. w 
tym 1.130 handlu uspołecznionego, 
tj. 3,5 sklepu na 1000 mieszkań­
ców. W 1936 r. było 6 sklepów, w 
1947 — 4, 1956 r. — 2,5. W przy­
szłym roku otrzymamy 43 nowe 
skiepy. Ma — 130 wydanych w tym 
roku nowych koncesji na prywat­
ny handel art. spożywczymi, 308
— przemysłowymi i 416 — na stra­
gany oraz 4 koncesje na hurt spo­
żywczy i 28 na przemysłowy, czyli 
o połowę mniej niż inne wojewódz

Wojewódzki zjazd 
lekarzy - alkohoiogów

We Wtorek 17 bm. o godz. 9 w 
sali konferencyjnej Woj. Poradni 
Specjalistycznej przy ul. Słowac­
kiego 8/10 odbędzie się wojewódz­
ka odprawa lekarzy, zajmujących 
się leczeniem alkoholików w po­
radniach przeciwalkoholowych i 
ogólnych, oraz lekarzy pracują­
cych w komisjach społeczno-le- 
karskich. (M)

niedzielny magazyn dla wsi; 14 — 
z cyklu „Niezapomniane stroni­
ce"; 14.30 — reportaż z IH Między 
narodowego Konkursu Skrzypc. 
im. H. Wieniawskiego; 15 — aud. 
dla dzieci; 15.45 — śpiewa Państw. 
Zesp. Pieśni i Tańca Śląsk; 16.05 
tygodniowy przegl. wydarzeń;
16.20 — montaż teatralny ze sztu­
ki Hedda Gabler — Henryka Ibse­
na; 17 — sprawozd. z Międzynar. 
Zawodów Pięściarskich Juniorów 
Berlin — Poznań; 17.30 — weso­
ły kramik; 17.45 — muz. tanecz­
na; 18.15 — poznański koncert ży­
czeń; 19.15 — reportaż z III Mię­
dzynarodowego Konkursu Skrzypc. 
im. H. Wieniawskiego; 19.45 —
muz taneczna oraz wyniki najcie­
kawszych imprez sportowych;
20.20 — wiadomości sport.; 20.25 — 
wyniki Pozn. Gry Liczb. „Kozioł­
ki"; 20.26 — organy kinowe, pio­
senki i Radiowa 15-tka; 21 — mel. 
taneczne; 21.30 — „Matysiakowie"; 
22 — ogólnopolskie wiad. sport.;
22.30 — lokalne wiad. sport.; 22.40 
chwila muzyki; 22.45 — tydzień 
muz. jugosłowiańskiej.

Wiadomości: 6 ,7, 8, 16, 20 i 23.50.

Telewezja
16 — program dziecięcy; 19 — 

recenzja z filmu włoskiego „Młyn 
na Padzie"; 19.20 — najpiękniej­
sze sceny operowe; 20.10—20.15 
przerwa; 20.15 — „Kamerą przez 
kontynenty"; 20.30 — film fab.
prod. włoskiej „Futro nurkowe" 
od lat 16. \

Dyżury pełnie;:
PAŃSTW. SZPITAL KLINICZ­

NY im. Pawłowa (Długa 1/2, tel. 
40-04). APTEKI: Dzierżyńskiego 
349, Głogowska 43, Kraszewskiego 
12, Mazowiecka 12, pl. Wiosny Lu­
dów 3, Główna 53.

Na marginesie

ćwierćmilionowego manka w „Domu Dziecka", spo­
wodowanego przez niesumiennego magazyniera.

„Wio koniku, a jak się postarasz, 
Na kolację zapędzimy akurat!

twa. Ma — 119 uspołecznionych 
placówek zbiorowego żywienia i S 
prywatnych. W 1917 r. było 355. 
Ma — 4S min. zł (120 proc.) plano­
wego zysku za trzy kwartały.

A co winien?
Winien — 2.830.080 zł manka.
Winien — deficyt w trzech przed 

sjębiorstwach: w „Bazarze**, w han 
dlu rybami, barach mlecznych i 
U lokalach PZG.

Winien — więcej lub mniej wie­
lu innym, często wieloletnim nie­
dociągnięciom w swej handlowej 
działalności.

@ Poznański Zarząd Handlu po­
wstał w okresie wielkiego chaosu 
decentralizacji, gdy samorządnym 
odtąd jednostkom zabrakło do­
świadczenia w... samodzielności.

Koniec dystrybucji, rozdzielnic­
twa większości towarów dał cięż­
ką „szkołę** naszym handlowcom. 
Wyszło to na dobre handlowi de­
talicznemu. Niestety, hurt i dziś 
nadal lubi rozdzielniki, nie ma 
oceny potrzeb rynku i dobrych 
kontaktów w przemyśle. Czasem 
jest nawet zbędnym ogniwem w 
łańcuchu: przemysł — (hurt) — 
detal. Słabość pracy hurtu nadal 
często daje w wyniku... buble.

W ocenie PZH, brak nadzoru 
jest powodem np. tych samych od 
lat modeli obuwia. W okresie, 
gdy zaczyna działać konkurencja 
i dobór „naturalny** kontrahenta, 
handlowi zabrakło dobrego pojęt­
nego partnera, producenta. Szuka 
go z różnyni skutkiem.

Zilustrujmy to cyframi średnie­
go miesięcznego spożycia na bied­
ną głowę jednego poznaniaka: w 
ciągu 3 kwartałów ub. r. zjadał 
on miesięcznie 3,42 kg mięsa, obec 
nie — 3,84 kg, tłuszczów zwierzę­
cych dawniej — 0,83 kg, dziś po 
przecenie — o,79 kg, masła — 
0,72 kg, obecnie — 0,69 kg. Miesięcz 
ny zakup konfekcji wynosił rok 
temu na osobę 29,10 zł, 0,1 pary 
obuwia skórzanego i 0,34 m tka­
nin, dziś — 34,15 zl, 0,12 pary i 
1,73 m.

A alkohol? Po chwilowym 
zmniejszeniu nadal bez zmian 0,23 
literka na głowę (wraz z dziadka­
mi i wnukami). Po uchwale MRN 
mniej się dziś pije w lokalach, 
a więcej kupuje w sklepach i pije 
w bramie. Nałogowców nazwano 
już nawet „bramkarzami**...

4$ Takie są rezultaty 
3-kwartalnej walki handlu o 
„masę towarową”. Co to daje 
przedsiębiorstwom? Na ogół 
dochody... Wyjątek stanowią 3 
wspomniane przedsiębiorstwa.

„Bazary” wkrótce „splajtu­
ją”. Coraz mniej produkuje się 
bubli i braków. Po jeszcze jed 
nej przecenie pozostałych 
resztek, której straty poniesie 
państwo, w przyszłości do 
wszystkich przecenionych to­
warów dopłacać będzie han­
del. Jego interes, aby nie ku­
pować niechodliwych towa­
rów. Dlatego „Bazar” jako 
przedsiębiorstwo uleg 
nie likwidacji, a jego sklepy 
przejmą inne dyrekcje. Defi­
cytowości w Miejskim Handlu 
Rybami ma zapobiec reorga­
nizacja. Od stycznia MHR 
przejdzie pod zarząd hurtu, 
który będzie już zainteresowa­
ny w zaopatrzeniu detalu.

Bodniemy szkoły, ale... Jak?
Do końca roku pozostał żale- cęum pedagogiczne) oraz 8 szkół 

dwie niecały miesiąc. W ciągu we-wsiach, zwłaszcza w powiatach 
tych dni nie zdoła się już chyba wschodnich. Oprócz liceum peda- 
n ad robić zaległości z ostatnich gógicznego w Kaliszu i 15-izbowej 
miesięcy. Może to spowodować szkoły w Kościanie pozostałe zo- 
strątę około 2 min zł, prze.Zńaczo- startą oddane do użytku w 1958 ro- 
nych w tym roku na budownictwo ku. Ponadto 2 sżkóły w SkarbS- 
szkoine w Poznaniu. nowie i Sobierajewis (pow. Kolo)

wybudowano. ponadplanowo: Wy­
konawcą tych budynków jest Za­
rząd Budownictwa Terenowego w 
Koninie, który z 20 przedsię­
biorstw, zajmujących się budową 
szkół w Poznaniu i województwie 
najlepiej wykonuje swe zadania.

Inaczej przedstawia się sytuacja 
budownictwa szkolnego w woje­
wództwie. Nie przepadnie ani jed­
na złotówka. Wszystkie przedsię­
biorstwa budowlane wywiążą się 
do grudnia br. z zobowiązań. A 
plan tegoroczny, choć niedostateez
ny w porównaniu z potrzebami, Na rok przyszły przewidziano 
nie był mały. Przerobiono bowiem większe kredyty na budowę szkół 
23.771.000 zł. Z tych pieniędzy wy- w Wieikopolsce*. Suma ta 41.910.000
budowano 6 szkół o 44 izbach 
oraz w budowie znajduje się 14. 
Z tego 6 szkół w miastach: Swa­
rzędz (w najbliższych dniach zosta 
nie ukończona), Oborniki, Cho­
dzież, Turek, Kościan i Kalisz (li-

Chociaż bary mleczne przy­
niosły 690 tys. zł strat (zła kal­
kulacja cen, dopłacono 300 
tys. zł do samego masła!), nie­
dawna regulacja zmniejszyła 
deficyt do 90 tys. zł, a za rek 
bary będą wreszcie rentowne 
(po reorganizacji). Nierentow­
ne są też niektóre lokale PZG.

Nierentowność zbiorowego 
żywienia „ratuje” brak mank. 
W detalu dobre często wyniki 
kładą duże straty w mankach, 
większe niż rok temu (0,14% 
w stosunku do obrotów). W 
tym roku rozkradziono nam 
bowiem w handlu blisko 3 
min. zł. I rzecz ciekawa: krad- 
nie niewielu, ale dużo. 70% 
tej sumy to malwersacje po­
wyżej 3 tys. zł. Atmosfera ro­
dzi złodzieja — mówi się w 
PZH, potwierdzają to nadu­
życia w MHD Spożywczy „Po­
łudnie” z artykułami gosp. do­
mowego. w Domu Dziecka i 
MHD z obuwiem. Na pokrycie 
tych strat muszą pracować 
dobre przedsiębiorstwa jak 
MHD Różne, Nabiał i Pieczy­
wo, „Delikatesy” (Głogowska) 
i MHR. Są już zainteresowani 
w rentowności, przyznano im 
fundusz zakładowy, budują 
nawet własny blok mieszkal­
ny
0 W rezultacie nasz handel 

wygospodarował -3 min. włas­
nego zysku. Małe to na pra­
wie 30 przedsiębiorstw. Ale 
trzeba pamiętać, że rentow­
ność liczy się dopiero od roku, 
że przy kłopotacli zaopatrze­
nia i decentralizacji zabrakło 
czasu na nową sprawną orga­
nizację. Dlatego ważne jest 
dziś pytanie: Co będzie dalej 
w poznańskim handlu?

(aas)
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IJTli1 i ■kil V A
Najlepsi tenisiści Wielkopolski

na rok 1957
Dziś
Poznań-Berlin

Dziś zostanie rozegrane rewan­
żowe spotkanie pięściarskie junio 
rów Poznań — Berlin. Jak wia­
domo, w poprzednim meczu po­
znaniacy ulegli swym niemieckim 
kolegom 6:14. Mimo to jednak 
działacze POZB liczą, że otrzaska­
na w bojach o puchar jun. GKKF 
reprezentacja Poznania zdoła roz­
strzygnąć mecz na swoją korzyść.

W zespole naszym zaszły pewne 
zmiany. W wadze muszej zamiast 
Gierczyka wystąpi Mądraszkie- 
wicz (pierwotnie w kategorii tej 
miał wystąpić pięściarz Prosny 
Dyczkowski, który — jak wie­
my — nie powrócił z Niemiec do 
kraju), a w koguciej będzie wal­
czył Pingot (Ostrovia).

Spotkanie zostanie rozegrane 
dzisiaj o godz. 11 w hali MTP 
nr 9. (Of)

Poznańskie medyczki 
pokonały Gdańsk

! Wczoraj rozegrane zostało re- 
iwanżowe spotkanie w koszyków­
kę żeńskiej pomiędzy reprezenta­
cjami akademii medycznych z 
{Gdańska i Poznania, Po bardzo 
zaciętej i wyrównanej nieomal do 
ostatniego gwizdka sędziego grze, 
zwycięstwo odniosły poznanianki 
52:44.

Na najlepszą notę z zespołu po­
znańskiego zasłużyła Siwkówna, 
która dobrze rozgrywała piłki oraz 
Przybecka.

(w. o.)

15Koziołki** 
u cegielszczaków

Dziś „Koziołki” zawito ją do 
Zakładów H. Cegielskiego. Lo- 
jsowanie odbędzie się w świet­
licy przy ul. Dzierżyńskiego 
219, Poza normalnym ciągnie­
niem odbędzie się również lo­
dowanie premii.

zł nie zaspokoi jeszcze całkowicie 
potrzeb, ale na pewno przyczyni 
się do poprawy warunków nauki. 
W 6 miastach: Jarocinie, Gnieź­
nie, Kaliszu, Kole, Ostrowie i Stę 
sszewie rozpocznte się budowa 15 
izbowych szkół. W mniejszych 

•ośrodkach powstanie 15 szkół od
4— 7 izb.

Poznań otrzymał w tym roku 
33.988.000 zł na roboty budowlane • 
— szkolne. Do tej chwili zję.dno- | 
czenia budowlane nie przerobiły i 
około 2 min złotych. Mimo wielo­
krotnych zapewnień dyrekcji tych 
zjednoczeń, że pieniądze zostaną 

! zużytkowane, sytuacja nie wygląda 
różowo. Do końca grudnia br. nie 
pozostało wiele czasu, a przerobie 
nie 2,min zł to nie bagatela. Naj­
bardziej zagrożone są budujące się 

i szkoły przy uł.: Solnej — nie prze- 
! robiono około 700 tys. zł., Callie- 
ra. — 500 tys. zł., oraz Matejki — 
500 tys. zł. Dlatego też jest apel, 
by : zjednoczenia budowlane doło­
żyły wszelkich starań i do końca 
grudnia nadrobiły choć w części 
zaległości.

W roku przyszłym i Poznań otrzy j 
ma większy limit na budownictwo i 
szkolne ,— 38.641.000 zł. Za tę sumę j 
rozbudowana zostanie szkoła przy 
ul. Prądzyńskiego, powstanie no­
wa 15-izbowa przy przy uł. Pię­
knej, 2 pawilony — każdy po 4 
izby oraz resztę pieniędzy przezna 
cza się na dokończenie budynków, 
rozpoczętych w tym roku.

Z uwagi na tragiczną sytuację f 
szkolną dobrze byłoby, gdyby j 
Poznań budował więcej pawilo- ! 
nów zastępczych przy istnieją- ; 
cych szkołach. Koszt takiego pa 
Wilonu 4-izbowego wynosi około j 
pół miliona złotych, a trzech pół- ( 
tora miliona złotych. Tymczasem 
12-izbowa szkoła pochłania od
5— 6 min zł. Różnica znaczna i war
to się nad tym zastanowić. Pawi­
lony te budowane z prefabryka­
tów są trwałe i wytrzymałość ich 
sięgać może 30 lat. (an)

Rozbrykane
Oj, brykają te „Koziołki", bry­

kają! I znów zgubiły kilka kupo­
nów. Kierowniczka Punktu Od­
bioru nr 19 spiesznie donosi więc 
o zgubie 6 kuponów od nr 200 719 
do nr. 200 724, które oczywiście ja­
ko „nieobecne", nie biorą udziału 
w dzisiejszym ciągnieniu. Właści- J 
cielą kuponów wiadomość ta za­
pewne nie ucieszy, no, bo gdyby...

Więcej uwagi na przyszłość jed­
nak nie zaszkodzi, prawda, pro­
szę „Koziołków"? (za)

Sporo już czasu upłynęło od 
chwili, gdy miłośnicy „białego 
aportu" po raz ostatni w tym 
roku zeszli z kortów, koń­
cząc sezon, który okazał się 
dla nas raczej szczęśliwym. Mi­
mo że Olimpia nie powtórzyła 
swych sukcesów z lat poprzed­
nich, to jednak zdobycie czwarte­
go miejsca w tabeli ligowej też 
dużo znaczy. Miłą niespodziankę 
sprawili swym awansem do I ligi 
tenisiści Warty. Jeżeli do tego do­
dać dobre indywidualne osiągnię­
cia poszczególnych wielkopolskich 
zawodników, to należy stwierdzić, 
że sezon tegoroczny był dla nas 
udany.

Na ostatnim swym posiedzeniu 
Zarząd Poznańskiego Okręgowego 
Z w. Tenisowego ustalił listę naj­
lepszych tenisistów Wielkopolski 
w bieżącym roku. Już pierwszy 
rzut oka na tabelę potwierdza su­
premację tenisistów poznańskich. 
W konkurencji seniorów blado 
wypadła w tym roku prowincja. 
Wśród mężczyzn jedynie Nie­
dźwiedź i Wieczorek (obaj RKKS 
Rawicz) potrafili uplasować się 
przy końcu najlepszej dziesiątki. 
Wśród kobiet honor prowincji u- 
ratowała Galasówna (Szamotuły*, 
zajmując trzecie miejsce. Lepiej 
Jest wśród juniorów, gdzie aż 
czwórka chłopców i dwie dziew­
czyny zakwalifikowały się na li­
stę.

Oto listy najlepszych zawodni­
ków: Mężczyźni — seniorzy: 1) 
Piątek (Warta), 2) Gąsiorek (Olim­
pia), 3) Kramer (Olimpia), 4) No­
wicki (Olimpia), 5) Palmowski 
'AZS), 6) Roszkiewicz (Olimpia) 
7) Kerber (AZS), 8) Niedźwiedź I 
(RKKS), 9) Musiał (Legia), 10) Wie­
czorek (RKKS).

Seniorki: 1) Filipówna (Olimpia;,
2) Prymińska (AZS), 3) Galasów­
na (Szamotuły), 4) Piątkowa (Pos- 
nania), 5) Szymkowiakówna (Le­
gia).

W klasyfikacji powyższej nie u- 
względniono zawodników Goli- 
mowskiego (AZS), Fraszewskiego 
(Olimpia), Jaśkowiakównę (Olim­
pia) i Tomaszewską (Warta) za 
zbyt małą ilość startów.

Juniorzy: 1) Dukarski (AZS), 2)
3) Ogarzyński (Szamotuły) i Orze­
chowski (Posnania), 4) Tymczuk 
'RKKS), 5) Szczepaniak (AZS). 6) 
Englert (RKKS), 7) Zycki (Piast 
Ostrzeszów), S) Lutkowski (AZS).

„EXRRESS SPORTOWY"
...ukaże się w kioskach 

jak zwykle w poniedziałek 
rano. Obok wyników i spra 
wozdań znajdziecie w nim 
wspomnienia o poznań­
skich hokeistach, dowiecie 
się, jak przygotowują się 
argentyńscy piłkarze do 
mistrzostw świata, jak bok 
su ją na... Głównej, co od­
powiedział na 7 pytań Ex- 
pressu... Nie, tego już nie 
zdradzimy.

Będzie również obszerny 
reportaż o płetwonurkach, 
nowinki narciarskie, cieka­
we zdjęcia. Wszystko w ju­
trzejszym 6 - str on i cowy m 
„Expressie Sportowym'’.

Mosina
u P(>u ’prje poznańskim

Pożegnalna sesja 
MRN

Jak sic dowiadujemy, Urząd Ra­
dy Ministrów zatwierdził uchwałę 
Wojewódzkiej Rady Narodowej o 
zmianach granic pomiędzy powia­
tem śremskim a poznańskim. Z 
dniem l stycznia 1958 r. miasto 
i gromada Mosina oraz gromada 
Rogalin przechodzą do powiatu 
poznańskiego. Tym samym 30- 
Icfnśe starania mieszkańców Mo­
siny i okolicy zostały dla nich za­
kończone pomyślnie.

Po raz ostatni zebrała się mosiń­
ska Miejska Rada Narodowa. Po­
parła ona wniosek załogi Miej­
skich Pralni i Farbiarni (dawniej­
sza „Barwa") o usamodzielnienie 
się, uchwaliła wniosek o likwida­
cję deficytowego państwowego 
gospodarstwa rolnego Budzyń oraz 
oszczędności budżetowe przezna­
czyła na budowę nowego targowi­
ska. Również powołała specjalną 
komisję, która by się zajęła spra­
wą resztówki, o którą zabiegają 
i GS i PSS.

Sekretarz Prezydium MRN — W. 
Krawczyk pod koniec sesji złożył 
sprawozdanie z działalności. 3-let- 
oiej Prezydium i Rady. Trzeba 
przyznać, że w tym czasie zrobio­
no wiele. Mosina zyskała nową re­
mizę strażacką, izbę porodową, 
podstację Pogotowia Ratunkowe­
go, przeprowadzono częściowo ka­
nalizację, wybudowano szatnię na 
boisku sportowym, przygotowano 
plany działek budowlanych, poło­
żono chodniki na kilku ulicach, 
dano nowe nawierzchnie, przygo 
towano teren pod powe targowi­
sko.

Po sesji radni byli gośćmi Miej­
skiego Komitetu Frontu Narodo­
wego. Pożegnanie odbyło się w 
miłej i serdecznej atmosferze, (jp)

9) Spychalski (Posnania), 10) Cieś­
lak (Warta).

Juniorki: 1) Baraniakówna (Le­
gia), 2) Mazurkiewiczówna (Posna­
nia), 3) Biernacka (Prosną), 4) Szy 
rnańska (AZS), 5) Damasiewiczów- 
na (Ostrovia). (Of)

Udany debiut 
Spinksa

Zn,any pięściarz angielski 
wagi muszej — Spinks, po 
przejściu na zawodowstwo w 
pierwszej swej walce pokonał 
przez tko w VI rundzie fran­
cuskiego boksera, Polaka z po­
chodzenia — Sobolaka. (Of)

Niedziela
Godz. 9.00 — Dalszy ciąg indy­

widualnych tenisowych mi­
strzostw Wielkopolski w teni­
sie stołowym. Sala ul. Dzier­
żyńskiego 215.

Godz. 11 — Berlin — Poznań. Mię­
dzynarodowe spotkanie bokser­
skie juniorów w hali MTP nr 
9,

— Posnania — Pomorzanin Toruń. 
Mecz zapaśniczy z cyklu roz­
grywek o wejście do II ligi w 
sali szkoły przy ul, Świerczew­
skiego.

— Warta — AZS AWF Warszawa. 
Mecz koszykówki męskiej o 
mistrzostwo II ligi w hali MTP 
nr 14.

— Lech fili — RKKS Rawicz. 
Mecz koszykówki męskiej o 
mistrzostwo klasy B w sali 
przy ul. Matejki.

Godz. 16 — Kolejarz Poznań — 
Spójnia Gdańsk. Mecz zapaś­
niczy o mistrzostwo II ligi w 
sali ZZK przy ul. Roboczej 4.

Godz. 17 — Poznań — Opole. Mię- 
dzyokręgowe towarzyskie za­
wody pływackie na pływalni 
krytej przy ul. Wronieckicj 
(program olimpijski).

— Lech Ib — AZS Szczecin. Mecz 
koszykówki męskiej o mistrzo­
stwo III ligi w sali przy ul. 
Matejki.


